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Przegląd polityczny. 

Lwów 27 mawca. 
Uliczne rozruchy w Pe*zcie mają ogro- 
mne znaczenie dla stronnictwa liberalnego i 
dla rządu, który się na niem opiera. Są one 
jakby zwiastunem, jakby pierwszym grzmotem 
nadciągającej burzy, która powstać może z dłu- 
giego siewu rozkładowych wichrów. Krzewiono 
bezw;znaniowość 1 bezzassdność, obalano wszy- 
stkie moralne powagi, wznoszono tylko coraz 
wyżej ołtarz złotego cielca, a dla tej husar- 
skiej polityki szukano poparcia u tłumu, schle- 
biając mu i wmawiając weń, że іо ou właści- 
wie rządzi. Kiedy się nic mie горі dla zasad, 
a wszytko dia armbicyi i korzyści, to nie ła- 
twiejszego, jak zdobyć populara ść, lecz sb. 
się na niej opiera, ten us psttym Rouiu Jeździ, 
па którym raz może szeioką przepaść przesa- 
1216, a шпуш razem na równem kark skręcić. 
Parę tygodni temu, kiedy szło o stłumienie 
rozsądnej i prawowitej opozycy: sejmowej prze- 
ciw śslubom cywilnym, rząd użył tłumów ulicz- 
nych, pozwolił im szkalować każolików i uzna 
wybijać poważnym przeciwnikom rządowego 
projektu, a kiedy w sejmie spytano, со znaczą 
te rozruchy, ministrowie odrzekli, że to „po- 
ważna opinia“, wolny głos narodu. Kiedy zaś 
teraz te same Чошу zwróciły się przeciw rzą- 
dowi 
eljen 
bami 
nich, 
etykę rządu węgierskiego, jogo bezgraniczny 
opostunizm i zurazem to, 20 nie posiads Wila- 
dzy nad tłumumi, które rozwydrzył die wła- 
saych celów. Drogą tukiego nieuszanowania 
tazać religijnych, że w Wielii Piątek dawano 
w jednym teatrze tłustą farsę, a w drugim 
erotyczną operetkę, doprowadzono do tego, iż 
piechota musiała bronić królewskiego zamku od 
szturmu motłochu. Smutny ten wypadek, świad- 
czący о tem, że w giębimach ludowych dojrzewa 
auarchia, jest następstwem całego szeregu de- 
morelizujących czynów xuasoneryi węgierskiej, 

przejętych nią liberałów 1 ich rządu. 

Przez cały piątek Чашу uliczne wojowały 
z gabinetem, ministrom wybujały okna, zmu- 
Szały wszystkich do wywieszania czaraych cho- 
rągwi na znak žaloby po Koszuwia, soierały się 
z wojskiem, rawiły żołnierzy 1 same odbierały 
rany. W sobotę już było cicho, ale to nie zna- 
czy, że burza przeminęła i juź nie wróci. Ow- 
szem, Sama syuuacya wSkazujs, 2з zaburzenia 
powtórzyć się mogą, а skoro Jest rozwydrzenie, 
wyhodowane przez liberałów, tu 1 powinny. 
Deputowany Herman odczytał w sejmie przed 
jego zamknięciem następujące wrzekomo osta- 
imie słowa Koszuta: „Dawno już żyć przesta- 
łom, bom umavt jeszcze w r. 1867, mie gdy bę- 
dę „pochowany, wiedy dopiero odźyję › imię 
moje powstanie z grobu о wiele potężniejsze, 


niź kiedykolwiek bydo.* Ta przepowiednia juź | narodem 1 za to później oddał życie: nie 
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POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 
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Ulica Sykstuska |. 45. 
| зу'вдо potępiał i przsz całe swe życie na ob- 
‚слуте pracował usiawioznie nad oderwaniem 
Węgier od Austryi i Habsburgów. Nieraz go 
wżywańo, aby wrócił do kraju, a przekonał 
się, ża lepiej być ojczyźnie jega nie może, lep- 


dzie, lecz on z uporem dziecka, albo raczej 
m twardszym jeszcze uporem starca, króry się 
zaskorupił w swej doktrynie, nie chciał wrósić 
do kraju, wolał zdala w nim jątrzyć, podniecać 
wszystkie prądy rewolucyjne, popularnem swem 
nazwiskiem czdabiać wszelkie 
Wszyscy rewolscyoniści z r. 1848 odzyskali 
zaufanie Monaruhy i z nim razem pracowali 
sad postawisziem Węgier, którym jeśli jeszcze 
czego brakuja do szazęścia, to chyba tego, cze- 
go піе ma w charakterze węgierskim; jeden 
tylko К’ вець do ostatka, jak dzięcioł, kuł w je- 
dno miejsce, żądając zerwania unii z Austryą 
i wyniesienia na tron jakiejs innej dynast5i. 
Dopiero w przyszłoś i dziejopi arze wykażą, ile 


ао ача андаган ачит ул чырымы == шышы чыларынын ==. 


| wiadäiąo cesarzowi s : 
warcholstwo. | przyjąciu traktatu handlowego, zatelegrafował, | dniach zachwyrów nadchodzą coraz cięższe dni 
iż o- wszystkich innych sprawach, będących | 
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kerlego, a w takim razie koszutowska histo- 
rys przeminie spokojnie i rychło będzie za- 
pomniana. 


— 


Świat polityozny zajmuje się taraz za- 


szego monarchy nigdzie się dla niej nie znaj-| gadnieniem: do czego dążymy — do trój: | takimi mistrzami. 


cesarskiego przymierza, czy do przymierza 
ogólno-euvopejskiego , które określają wyrąza- 
mi accord international ? Zagadnienie to po- 
wstało z następujących. danych. Car, odgo- 

Wilhelmowi na depeszę о 


ns porządku dziennym, zamierza z nim roz- 
mówić się osobiście podczas zjazdu, . który 
projektuje «a jesień. Жана dni potet- се: 
ваге Wilhelm z Abbazy. zatelegrafował do Ce- 
sarza Franciszka Józefa, dziękując mu za go: 
ścianość i wyrażając radość, że spędzi dzień 
z drogim sojusznikiem. któremu przedstawi 
nowego niemisckiego ambasadora i zautanego 


on przez to zaszkodził swemu narodowi. Ale j człowieka hr. Filipa Kulenburga. Te dwa 


rewólucyjność ma zawsze miły smak dla wiel- 
kich tłumów, więc спе wprawdzie czciły Dea- 
жа i poważały Andrassy'ego, ale dla Koszuta 
miały serdeczaą 111408, podziw i uwielbienie, 
a оп, żyjąa zdała, chodził w tej sure li jakby 


jakas miebotyczna wielkość i nadziemska potę- 


fukty śączą półurzędowe pisma niemieckie w 
jeden objaw wielkiego politycznego znaczenia 
itak mówią: „Ogromną wartość ma zbliżenie 
się do siebie dwóch takich mocarstw, jak 
Niemcy i Rosys, lecz doniosłość tago faktu 
wtedy dopiero będzie i zupełna, gdy równie 


ga, — jakby jakaś legondowa postać. Pxzerzu- | przyjaźie stosunki us:ałą się między Austryą 


eihśmiy wraz jego liczne maaifeaty do narodu, 


i jęły okna wybijać tym panom, którym | którymi on mieskąpo szałował do ostatka, i wy- 
krzyczały podczas demonstracyi za ślu- | nieśl śmy to przekonanie, ża on bardzoby zma- 
cywilnymi, to ministrowie powiedzieli o | lał, gdyby ze swej błękitnej dali zechciał zstą- 
że to — hołota. То wybornie muluje | pić na węgierską ziemię. 


a Rosyą. Wówczas powstanie to, czego serde- 
cznie życzą przyjaciele pokoju, a czego spo- 
dziewać się można po przyjacielskiei wymienie 
depesz między Berlinem a Petersburgiem z je- 
dnej strony, zaś z drugiej między Abbazyą a 


Jesteśmy pewni, że Casarz nigdy się naj Wiedniem”. Z powodu tego komunikatu pra- 


niego піз gniewał, a cdkąd agitacye jego prze- 
stały bardzo szkodzić krajowi, wróciłby mu na- 
wet swą łaskę i dałby szerokie pole do zasłu- 
giwania się ojczyźnie. Więg i teraz pozwoliłby 
pogrzeb jego urządzić tak, jak chcą tłumy pe- 
szteńskie, gdyby interes państwa pozwalał na 
to. Ale panstwo, rząd króla, wojsko nie mogą 
oddawać czci rewolucyoniście, który nie uzna- 
wał praw dynastyi, ani unii z Austryą, bo to- 
by znaczyło lekoaważyć zasudy, na których 
się opiera monarchia, przyznawaó Słuszuość Ko 
sza.owi i iunych zachęcać do naśladowania je- 
go doktryny 1 aglimcy1. 

Rząd еду nie może ustąpić tłumom, a | 
czy tłumy ustąpić zechcą? Nie wiemy со i jak 
wie w giębinash peszteńssiego ludu, przyzwy- 
czajonego przez rząd do zabierania giosu w naj- 
ważniejszych sprawach i narzucania swej woli ; 
sejmowi. Wiemy tylko z dzienników węgier- ! 
skich, zwłaszcza liberalnych, że cbawy xrozru: | 
chów ва wicikie 1 że kussują tak dziwaczne | 
| pogłoszi, jak naprzykład t 


{ 


deszła chwila okazania 
chcóby wypśdło strzelać do narodu, a na to 
jeden z jeneralów odrzekł: „Jestem synem 
człowieka, który w roku 1848 dowodził tym 


sa junkierska, Zawsze jeszcze rozżaloaa na 
traktat handlowy, rzuciła pytanie: „Czy się 
zanosi na drugą edycyę zjazdu skierniewickie- 
go?“ — i wnet poczęłą dowodzić, że to nis- 
możliwe, gdyż stosunki olbrzymio się zmieniły, 
а nadto, nie warto wracać do próby, która 
już raz się nie udała. W tem odezwały się 
bismarkowskie dzienniki uwagą, że po dłu- 
giem błądzenin, polityką niemiecka widoczn e 
zamierza snuć tę nić skierniewioką, która wy- 
padła z rąk „wielkiego“ kanclerza. I tak myśl, 
że mogą wrócić czasy trójcesarskiego  porozu- 
mienia, otrzymała jakby stempel bismarkow- 
skiej powagi. 

Ale jednocześnie Caprivi rzekł na ban- 
kiecie w Gdańsku, że cesarz Wilheim tak go- 
rąco popierał traktat z Rosyą nie dlatego je- 
по, 14 widzi w nim rękojmię pokoju, lecz jesz- 
cze i przedewszystkiem dlatego, że przewiduje 
możliwość skojarzenia europejskich 
narodów, co wedle jego przekonania sta- 


różne kwestye ku ogólaemu zadowolnieniu, 
stworzyła międzynarodową ugodę i pozwoliła 
zmniejszyć militarne ciężary. 

Dążyć бо tego, rzecz zacna, ale csiągnąć 


młodoczesi nacisku na uniemożliwienie — z wj- 
‚пу wrzekomoj tego rządu — wszelkiego poro- 
zumienia między Czechami a Niemcami, niż na 
| szummne programy przyszłości, w których odma- 
 lowywauiu okazywali się ongi Giegr i Vaszaty 


Młodoczesi, jak każde radykalne sironai- 
сито, szybko wyoczerpali swoje siły. Przy:ze 
|kali złote góry,a lud, który krytykować nie 
j umie i chętnie temu wierzy, c> jego dumie 
sohlebia, poszedł za nimi. Teraz jadnak po 


próby: stan wyjątkowy, procesy poliryczne, 
konfiskaty pism, obssdzania urzędów wyłącznie 
takiemi tylko osobami, które nie zostały skom» 
тише politycznie і t. а. Zamiast prawa 
| państwowego, którego zdobycie wydawało się 


nieroznmnym tłumom czeskim najłatwiejszą w 


świecie rzerzą, prostem uwieńczeniem kilku 
głośnych mów pxrlamentarnych, zamiast sejmu 
morawsko-szląsko-czeskiego i osobnego uajwyż- 
szego trybunału w Pradze, zamiast bszwzgię: 
dnego panowania języka oczoskiego w szkole, 
gądownictwia i adminisiracyi, nastąpił okres 
koniecznych dla rządu, a smutnych і dotkii- 
wych dla Czechów represyi, z których korzy: 
sta tylko żywioł niemieski w kraju, żywioł po- 
lityczniejszy, umiackowańszy, umiejący рапо- 
wać nad radykalną młodzieżą 1 nad antypań- 
strowymi prądami, budzącymi sią w jego łonie, 
(jak рр. Niemcy w Libercu !) 

iedzą o tem wszystkiem dobrze młodo- 
czesi, ale trudno otwarcie się przyznać do grze- 
cho, tem trudniej, im dłużej i im więosj się 
gzeszyło. Młodoczesi bardzo nieznacznie tylko 
mogą za swego programu coś upuścić; ze wiel- 
kie rozbudziii namiętności, aby dziś obłąkana 
przez nich ludność nie miała (starą i znamien- 
ną metodą wszystkich yplebeuszów myślenia i 
czucia) policzyć im tego za odszczepieństwo 
i zdradę, О2паб rząd dzisiejszy, zgodzić się 
z nim, skwitować z prawa państwowego, wró- 
cić do punktacyi ugody czesko-niemieckiej jest 
dla nich niemożebnem. Ale starać się mogę 
przynajmniej o wynalezienie jakiegoś modus 
vivendi z Niemcami w kraju. І około tej kwe- 
Styl obraca się w ostatnim czasie cuła taktyka 
młodoczeska. Po tym szozeblu raz umieszczo- 
nym w swych niedościgłych marzeniach dostać 
się oni mogą moża i dalej, ай wejdą na jakieś 
realne Stunowisko. 

Z obozu staroczeskiego 01 dwóch już lat 
odzywa się wciąż głos jeuen ца różne strojny 
tony, s żądający porozumienia się z Niemcami. 
Nisdawno jeszcze, kilka dni tema, sędziwy Rie- 
ger ustrzegał przed taktyką deisiejszą, która 


a, ża giówaodowo*, nie się w następnem есі» a co on pragnie | mistyleo 'mie prowadzi do когопазуі Cesarza 
dzący w Peszcie ks. Lobkowitz, wezwawszy do | 2 całych sił popierać, Więc znowu, podług | kcólam czeskim, ale wprost rozdziera Czechy 
siebie jenerałów, rzekł im, iż bjó może na-i tych słów sądząc, można się spodziewać jakiejś | па dwa etnograficznie różne, wrogie sobie płaty 

wiersości tronowi, | wielkiej pokojowej akoyi, któraby załatwiła | kraju. „Bez porozumienia się z Niemcami — 


жом Rieger — bez pozyskania ich dla idei 
|aałości i nmierczerwalności krejn nic nie doko- 
| пашу. Nie zapominajmy, ёе dwie piąte ludno- 
| всі neszego kraja są Niemcami“. — Dyskusya 


się sprawdza: Koszut, ulubieniec opini pu-jja pójdę przeciw temu naroduwi!* Najnieza-| czy możliwa? Zapewne, nie. Jednakże samo | przeniosła się z towarzystw 1 kasyn Biarocze- 


blicznej, rodzaj Swiętości narodowej, był jeduak 
duchem szzaodliwym dla kraja, a leuwo соту 
zamknął, już z jego powodu powstała na uli- 
cach bzatobójcza walau, кодга jeszcze rozstrzy - 
gnięta nie jest. Tłum żąda, aby ulubieńca jego 
uczeiło psńsuwo, więc uletylko sejm i naród, 
ale tazże gabiuet, będący p: zadatawicielem ko- 
rony, i wojsko, któregu naczeluym wodzem jest 
Cesarz 1 król. Duże ustępstwa zrobiono Ыцшо- 
wi: zwłoki Koszuta, jego żony 1 córki bądą 
sprowadzone do Pesziu, seju pójdzie zu jego 
trumną, czarnemu chorągwiami pokryje się mia- 
810, W pzotwkole sejmowych posiedzeń będą Zi- 
pisane zustugi „ojca narodu”, wieszule WŻULE- 
siony mu będzie posąg. Ale iłumowi tego ше 
dośc. Оа chue, aby państwo złużyio пли Ko- 
szutowi, uby miOlewski rząd szedi ża jēgu brù- 
mną, aby wojsao oddato ши поцогу, ш LO эуз®узь- 
ko jest niemożliwe. 

Niemożliwe, bo Koszut był reprezentań- 
tem 1 twóL.cą Zasadniczej negnuyi istniejącego 
porządku rzeczy xa Węgrzech. Nie uznawał 


Цай Węgier z Austryy, аш praw dynasyi | 


habsbursziej do korouy Św. Szczepana, аш pa- 
nowania Cesarza i króle Franciszka Józefa. 
Był on wcieleniem rewolucji; Deakw 1 Andra- 


Na jasnem ile. 


Wicek, fornal, już ud rang naczynie opa- 
truje, chomonta tranem czyśii, bryczkę Wyła- 
Owai, Siedzenia, jak się patrzy, nazrył, bo na 
niego wedle йузро®усуї рый, дә po probo- 
SZGZa pojedzie. Kaska лоб kiów"* jeszcze o 
świcie do lasu za barwinuiem pobiegła... bo i 
jakieżby to było „więcone* bez zielał Do po- 
łudnie schodziła, ale caiuską płachtę przydżwi- 
gala. Będzie czem świętą sirawę Чшало. ева 
siużby przygotowuje paszę ala gadzimy na 
dwa święta, bo i niemomu stworzeniu jeść 
trzeba, a w jutrzejsze doroczne święto robi 
Się nie godzi. Trza dzis. : 
Uwujają się aż suach, choć о czczej В@- 
bie, роб 10 ustami dzień postu świętego, 00 О 
Warzy nikt mie pomyśl, urze suszyć, jak na 
prawego chrześcijanina przystało. Dzwonko Ble- 
dzia, skibką chleba, kieliszek wódki, byle 2603 
przetrzeć. ! 
Ale za to jutro! Aż ślina w gębie rośnie. 
Opowiadaia dworsza kucharka, оо to баш 
różności napiekli! І plycki z serem a makiem, 
dwojne na drugi i tizeci stół, i wszelakiego 
mięsiwa, kiełbas, wędzonek, szynek z onego 
wieprzka, 60 to ze sześć niedziel w karmniku 
Sicuzigł, ze trzy korce овуркі zjadł, a tak się 
spasł, że go z ledwością оде вол chłopa u 
belki, kuli poówiertowauia, zawiesiło. Sstny 
piewniak! byioby za niego na jarmarku kilka- 
dziesiąt papierków! 
Ale ta państwo o to mie stoją. Każdziuś- 
go roku jedurny raz, czy to na Głodnie czy 


kie 


W 


wodniej, ai ks. Lobkowitz nie mówił јоцега- 
łom o prawdopodobieństwie wojny domowej, 
ani mu żaden Jenerał tak nie odpowiadał. Zus- 
miennem jedza jest, że bajkę taką ukuto, 
ruzpowszecnniono 1 uwierzonu w nią. [o może 
być pewną miarą usposobienia tłumów. 

Czy roziuchy będą, czy nie, w każdym 
razie пашу cchiodng dla lıberaluego strunni- 
otwu 1 rządu, во moge bardzo wpłynąć na 
wszystkie inno sprawy. Jeśli p. Wekerle nie 
znejdzio jakieg $ bardzo sprytuego wyjścia, to 
całe KoszuwóWsKI8 StFONA1GGWO, Mająca dziś 
za Sobą tłumy, уйй mu ро nad głową i 
obati go, dv czego zawsze dążyło. Ale oba- 
liwszy, już skończy swą rolę, bo przyjść do 
steru nie może, јако nieuznające uni z Au-; 
swyą 1 praw dysastyi. Do rządu powołaui 
będą inni, muprzykład о, którzy z powodu 
ślubów oywiinyuh cderwali się od rządowego 
stronnicywa. W takim razie 1 te slupy złożo- 
nobp do grobu — 1 oto właśnie tego Strasznie 
otawiają się liberałowie, reprezentanci gisłdy 
1 międzynarodowego Карый. Ale potęga ich 
Jest oibrzymia: jednym mogą zagrozić wypv- 
wiedzeniem kredytu, ianym sypnąc złotem, 
wszystkich zmobihzować do obrony p. We- 


tera. Taki już z dziada, pradziada zwyczaj. 
Nietyiko stołowi, ale 1 ordynaryjni dostają smi- 
gus. Suma dziedziczka wedie jadła chodzi, 
zadba, żeby każdemu starczyło; oboja z dzie- 
dzicem z święconem jajkiem między służbę 
dą, przypiją, ludzkie вото do czieka rzekną. 
Niczego państwo |... niczego! 
"ak rozmyśla służba i wygląda, rychło-li 

dziedzic wyjdzie, a zawoła: 
Wicek, zaprzęgaj! 
Zə dworu co chwila to która z dziewek 
wybiega, a prawi cuceńka о tej zastawie, оо 
to słowa Bożego a święconej wody wycze- 
kuje... 2 

, ól, nakryty bielusieńkim obrusem, długi, 
Jak przez DOlsho, a palca nie Włożyć, tak wszę- 
ай polnu. Na jednym końcu ala dworskich, 
na drugim dla samych państwa. Serowieo wiel- 
gaśny, ne piędź gruby, słudziuśki jak ulepek, 
z rudzynkąmi— przekładaniec, niby koło młyń- 
skie, samych konfiturów to z pół garnca ао 
niego #14240; takich malaśkich placuszków z 
wszelatiemi migdałami i korzeniumi, со je to 
Mazarkam: nazywają, bez masia tuzin, a baby 
jum sterty ! Wszyśceu wydarzone, żółciuśkie 
od ja] 1 szafiaun — aż pachnie! iukrowane! 
Jedni tylko największa, trochę się od gorącego 
ognia Gd Wierzchoław zakopo:lu, Ale dzicdziczaą 
przypaleniznę оров 1 teraz jest јак pod 
sznur! Z Wierzchu cakrzanym barwistym ma- 
kiem posypana! Z kołacza to młody panicz 
trochę rodzynek wydłubwi. Pani się strasznie 
gniewała, bo grzech ciasta przed święceniem 
tykać.. Samyen pańskich szynek a kiełbas to 
z pięć półmisków, aż kopiato! l prosie jest, a 


ie.kanocne święta takie przyrządzanie jak | шо! ohrzanem obłożone, a jajek to ze trzy 


i 
(i 
{ 


4żenie pokojowe, samo apostołowanie zgody i 
pojednanie musi w wielśęą dai odsunąć pra- 
wdopodobieństwo wojny, а to jast cale za- 


LA. 


| danie dyplomacyi, to jest wszystko, со mogą | centrującye 


zrobić ludzie. 


W bliźnięcych państwach, w Holandyi i 
Belgii, z tego samega powodu, mianowicie w 


skucek trudności wywołanych rewizyami kon- | 


S.ytucyi, równocześnie gabinety podały się 
do dymisyi, z czego tu 1 tam powstaną tylko 
ich rekonstrukcye, mianowicie ustąpią jeno 
szefowie rządów, a mińistrowie pozostaną i 
tylko się pomieniują tekami. 

w &- REA 


KORESPONDENŃNCYE. 
ғ Wiedeń 22 marca. 
‚ Mnożą się oznaki, że młodoczesi tracą nā- 
dzieję zdobycia czegoś swoją taktyką bezwzglę- 
duej opozycyi. Już w Ostataich dniach odro- 
czonej sesyl parlameniatnej widoczna była dą 
źność młodoozeskich mówców do zwalenia z sie- 
bie odpowiedzialności za stan rzeczy i położenie 
w Czechach. W oskarżemiach rządu z powodu 
jego zachowania sią w Czechach więcej kładli 


| skich na lamy pism młodoczeskich 1 — o dzi- 
wy! — walczono za i przeciw porozumieniu 
się z Niemcami bez wymyślań zwykłych, xun- 
h się w jednym krótkim, a aosadnym 
ze krytyki: „Zdrajsy !* | 
| Co więcej, miodouzescy posłowie w ciszy, 
Jee. jenerałowie zwijający obozy ро daremnem 
| oblężeniu miastu, zaczynają się cotać na stago- 
wisko „uczciwego pokoju“, Jeden z nich i nie 
najbaraziej zresztą umiarkowany, poseł dr. En- 
gel w mowie przed swymi wyborcami zdając 
sprawę o sytnacyi parlamentarnej i pracy w 
Izbie, otwarcie wypowiedział, że  miodoczesi 
uznać muszą skłounosó ministerstwa (Plenera) 
do rokowań z czeskim ludem i że czeski lud 
z pewuością nia odstrychale się od zgody z 
! Niemcami. 
„Mamy rzczerą тс pogudzenia się z ni- 
mi — rzekł Kugel — jeś:i oni uczciwie poko- 
ja pragną; musieliby jeduak Niemcy w pierw- 
szym rzędzie «<rzes ие swej metody trakto- 
wanie mniejsziśsi czeskich w tak zwanym 
„czysto niemieckim obszarze językowym”*. 
Bardzo byłoby to skromne żądanie i la- 
twe do speł.ieuia; Niemcy w zawan za przy- 
zuane ich mniejszościom w czeskim obszsrze 


| wyra 


ustępstwa, chętnie zgodzą się na takie same 
ustępstwa na rzecz Czechów těm, gdzie Czesi 
są w mniejszości Kwestya redukuje się wre- 
szcie przecież tylko do — języka. Chodzi о 
język czeski we wszystkich gałęziach admini- 
вітасуі państwowej, krajowej, gminnej. Ale 
w kraju, gdzie 40 pro. ladności mówi po nie- 
mie'ku, nsrzucsnie bezwzględne języka cze- 
skiego- jost niemożliwem. Rząd przy : obsa- 
dzaniu urzędów musi uwzględniać takich pe- 
tentów, którzy znają oba języki. Niemiec, nie 
znający języka czeskiego, nie mógłby nigdy 
w charakterze sędziego, urzędnika podatkowe- 
go lub politycznego, być przeniesiotym до 
Żadnego miasta- czeskiego, "ani du Pragi — i 
tem вашеш misiby drogę awansów zamkniętą, 
Po części byłoby tak i z czeskimi urzędnika- 
mi, nieznającymi języka niemieckiego. Nie- 
шівосу kandydaci na posady dawno już uznali 
tę potrzabę wyuczenia się języka czeskiego ; 
cząsoy, w skutek agitacyi radykałów, zaniedbu- 
ją coraz więcej naukę języku niemieckiego. 

Pierwszym warunkiem zgody szczerej oba 
narolowości byłby utrakwizm w szkołach śre- 
dnich i wyższych, umożliwiający młodzieży 
dokładne poznanie obu języków. Za utrakwiz- 
mem takim przemawia słynny ehirurg hof- 
rat profesor Albert, w artykale ogłoszonym w 
piśmie staroczeskiem Moravska Orlice, Ostrzega 
on Czechów przed zaniedbywaniem języka nie- 
mieokiego , która fatalne może sprowadzić 
następstwa dla całego narodu, gdy wszystkie 
posady wpływowe w urzędach, sądach i t. d. 
przejdą w ręce Niemców umiejących po czesku. 
А i ze stanowisra ogólno ludz iago pożałowa» 
nia godną jest niedbałosó Czechów, którzy =x 
antypatyi nie uczą się po niemicku,a znowu z 
lenistwa nie uczą się żadnych innych mię- 
dzynarodowych języków. i 

Jak nanuka niemieckiego języka przyspu- 
rzyłaby Czechom środków wyższego kształco- 
nia się, tak Niemcom natka czeskiej mowy 
otworzyłaby skarby piśmiennictwa ludu, z któ- 
rym żyją na wspólnej ziemi i który przecio 
poznać powinni. Р 

Narodni Listy napadły па te wywody; 
prof. Albert powołuje się jeduak na Palaukia- 
go i innych. Cóż to pomoże w obec publicy- 
styki, u której nie ma zdrowego rozsądku ? 

tem wszystkiem w kwestyi czeskiej 

dokonuje się cichy a głęboki przewrót. 


Głos z Cieszyna. 


Do tej świątyni Bożej śpiesz wierny ludu mój, 
Tu w seren Zhawiciela Twojego azezęńcia zdro: 
W miłości Jego ełodkiej grzechy żywota zmyj, 
Tak brzmiący głos Cię woła spiżowej pierai mej! 
Taki rapis widzieje na największym, 
dla kościoła Najsłodszego Serca Jezusowego w 
Cieszynie przeznaczonym, 1051 klg. ważącym, 
a temuż samemu Nercu Jezusowamu poświęca” 
nym dzwonie. Inne dwa dzwony, t. i. średni 
о 456 klg. poświęcony Najświętszej Matce 
Bożej i najmniejszy, poświęcony pstronowi 
Zakonu św. Ignacemu Lojoli o 288 kig. mają 
napisy łacińskie i niemieckie, które przetłóma- 
czone na polskie, tej są treści 


Obym płomień miłeści, którym Ignacy pała, 
Mógł rozniecić z iskierki w zamkniętych sercach ludzi, 
Niech miłość prawdy, cnoty, pogardę złego budzi, 
A będzie mir i zbożzość, naszego grodu chwała! 

Z dźwiękiem spiżu głos mój leci 

Szuka Cię u Niebios bram, 

Matko nasza Twoja dzieci 

Zebrzą: Rękę podaj nam! 

Straszny bowiem grzechu log, 

Racz wysłuchać dziecka glca. 


Dzwony te pochodzą z fabryki braci Goe- 
snerów na Semeryngu w Wiedniu, a kosztują 
bez transportu, osady i zawieszenia, 2388 zł. 
Wykonane są prześlicznie i jak próby wyka- 
zały, dźwięk ich tworzy dziwnie piękną i milą 
uchu harmonię tonów e, gis, №. Złożone już są 
w Cieszynie, a w czerwcu b. r. będą poświę- 
сопе i z uroczystą procesyą przeniesiune do 
kościoła. , 

Kościół sam, w stylu gotyckim, dzieło 
architekty wiedeńskiego Ludwika Zaczki, roz- 


kopy nagotowali ; nio chciały rychtownie obła- 
zió ze skorup za świeża, dopiero je Wikta 
w zimną wodę kładła, to się później jak groch 
ze strąza łuskały.. Panienka baranka z masła 
urobiła, jak żywy! za ślepki to mu dwa czarne 
paciorki wsadzili:. I wódkę i wino mają w bu- 
telkach poodtykanych, bo jakżeby inaczej świę- 
cona kropla do wnętrza pë | 

Już wszyćko gotowe! tylko barwinkiem 
jeszcze mają... Dzieazie kazał zaprzęgać. 

Trzeba i wedie przyodziewku pomyśleć, 
bo nijako księdza Ww powszednich szmatach 
w taki dzień spotkać... ; 2 

Sohodzi się służba z ksrbowym i polowy- 
mi na ozcle, dwórki z koszykami po „śmigns” 
1 ze „swojem*, bo niby kazdemu ozego zwy- 
czaj w ten jedurny dzień w roku pomyśleć 
wypada, żeby było со SWIĘCIO. Nadchodzą i 
gospodarskie żony ze wsi, a wszysoy odświętnie 
przybrani, choóby najmniejsze dziecko, to czystą 
koszulinę ma na grzbiecie. | | f 

Rozstawiają warzone, pleczone w sieni 
ажого... czekają. Wysłal: chiopaka ив drogę, 
jak ino proboszez będzie jechał, ze sktętu wi- 
duó, niech duchem daje ZNAĆ... | 

Czekają... gwarzą... Wiejskie gosposie o- 
powiedają sobie przedświąteczae kłopoty z pie- 
czywem... to 1 owo. Zwyczajnie jak to między 
kobietami, jedna drugiej przechwala się: co to 
napiekla, u kogo brala farynę, u kogo mąkę... 
u kogo mięsa i po czemu... 

— Łońskiego roku to się dobrze zdarzyło. 

Kubie zrowina nogę złamała, dorziąć i ludzie 
rozebrali. Nawet wyszedł na swojem, bo na 


jałówkę, do missta calako, to jaki taki do żyda Jeść nie można, grzech straszny, dopóki Pan 
po kawałek, to niewiara 1 zdzierał.. Trudao!| Jezus w grobie leży... Inna rzecz po tabo- 


w takie święto to się ostatni chudzina ns ka- 
wAłSK MIĘSK узур... 
Czekają, a spoglądają, czy chłopaka nie 
widać. Nagie rach się zroba w gromadzie. 

— Jedzie! jedzie ! 

Ud skręska wyvywa chłopak co sił starczy, 
powiewając rogatą czapką. Dopadł. 

— Ksiądz jedzie— wyszeptal zziajany. 

Dziedzic wyszedł przed ganek, wysadza 
z bryczki księdza, do роко: wiedzie. Odkry- 
wają się głowy zebranych przed sługą Bożym, 
jaki taki — kobiety, dzieci, cisną się ucałować 
ręce proboszcza, a on z dob.otliwym uśmiechem 
krzyżem świętym znaczy, a święte powitanie 
powtarza : 

— Niech będzie pochwalony... 
— Na wieki wieków, amen! 

Weszli... Organista podaje książkę, dzie- 
dziczka wodę 81160208 1 kropidło, przyklęzają 
wszyscy, z piersi płynie modli.wa o ten chlet 
powszedni, ohlebus poświęcony.  . РЯ 

Pokropił — wszyćko р горі 1 пај ле- 
dniejszej komornicy koszykë nie pominąj. Dzie- 
dzicowi i wszyćzim „wesołych swiąt Życzy, 
chce jechać, bo ma pilno. Państwo proszą, 


żeby сһоб chwilkę ostał — nie chce. „Tani 
czekają, a jeszcze we dwóch wsiach nie руі“ 
— рейв. В 


Ledwo że się z dziedzicem kieliszkiem 
wina trącił... pojechał. 

RBozchudzi się i „gromada, bo każdy je- 
szcze w domu ша ccò przyszykować, sluŻ0B, 


jarmarku nigdyby tego nie dostał, a co była | dworska także, — ale juz ze „świąconem* — 


wygoda, to Wygoda.. Ale teraz Cheskiel zabił [ро раш każdemu na odchodnem wydzieliła. 


żeństwie, ро resurekoji.. Ne jajko Święcone 
jeszcze do dworu zajsó muszą puństwu życzyć... 
Dobrzy państwo! 

Świta.. Gromadka ludzi śpieszy do ko: 
ścioła uderzyć czołem przed Panem nad Pany. 
Powoli napełnia się świątynia, słychać rzewny 
śpiew nabożnych. Alleluja! Alleluja! À 

Gng się kolan, chylą głowy przed Wiel- 
kim Majestatem Pańskim. Na jasnem tle po- 
dniostych uczuć ludzkich żywa wiara dzierzga 
radość i wesele... { 

Alleluja! 

wietlany promyk słońca przez uchylone 
drzwi ewiątyni zabłysnął. 
з Tw zwiastun tego „dnia wesołego во na- 
stał.“ 

Kapian ukazuje zebranym Krew i Ciało 
Pańskie. 

Łzą dziękczynną zachodzą 0uzy, 2 pio: 
staczyck piersi dobywa się westchnienie, pieśń 
nabożna coraz glośniej roubrzialowe. 

Resurecit sicut dixit. | 

I płynie ter szmer ludzkich głożów hen! 
hen! po za mury kośsielne, owiany wonią Swie- 
żych pęków wierzbiny, zapachem pierwiosnków 


і sasanek razem z pieśnią skowrończaną przez 


niebieskie przestworza; niesie go ciepły wie- 
(rzyk wiosenny po różanych brzaskach wssho- 
dzącego słonca do stóp Pana Wszechświatów! 
a im dalej, im wyżej tem potęźniej, tajenini- 
czo a podniośle rozbrzmiewa gwar ziemski, 
aż o tron Najwyższego, dziękczynnym hejna- 
łem Zmartwychwstania uderzy. ' 


2 


poczęto w r. 1892 przedstawie się wspaniale 
wśród obszernej, pcd budowę przeznaczonej 
arcyksiążęcej dzielnicy Konteszyniee, na przed- 
mieściu Kamieniec, Jadących koleją od Bilska 
i Bcgumina z daleka jnż mile w oko uderzy 


ciakawa historya. W jednoaktówkach, któro są 
pisane zwykle na poważny zakrój, starowczo 
jej za wie'e, przechcdzi aż w ckliwość i spra- 
wia wrażenie niesolonej potrawy, tymczasem 
w kilkoaktowych komadyacbh Przybylskiego rze- 


szozyty kamiennej kopuły kościelnej i śmiało |wność wywiera niepospolity efekt, bo tam rolę 


w obłoki strzelającej, po prawej 


stronie od | soli odgrywa szczery humor. Za wiele więa tej 


frontu kościoła wzniesionej wieży, która do-; rzewności jest i w „Fotregrafii Jędrusia" naj- 


sięgnie 50 metrów. «АШ 

Świątynia ta wspaniała, jak na potrzeby 
miejscowe odpowiednia, mogąca pemieścić w 
sobie z górą 2000 dusz, jest dziś co do suro- 
wej budowy skończona. W bieżącym roku bę- 
dzie w całości skończoną, t. j. pomalowaną i 
urządzoną wewnątrz, a w jesieni, w ostatnim 
tygodniu września. odbędzie się uroczyste jej 
poświęcenie, w której to uroczysteści ma wziąć 
udzial wiele znakomitości, jak: Jego Cesarska 
Wysokość arcyksiążę Albrecht, Jego Emin. 
książę kardynał dr. Kopp, Jego Ekscel. hrabia 
Larysz, marszałek krajowy, Jaśnie W. pre- 
zydent kraju dr. Jager i wiele innych z zna- 
komitszych osób ze szlechty i wyższych urzę- 
dników ze stolicy kraju przyrzekło, jako go- 
ście na ten czas do Cieszyna przybyć. 


Uroczystcść ta więc zapowiada się Swie- 
tnie, a dzieło żwawym krokiem zbliża się do 
ukończenia. 

A to wszystko, powie ktoś, dla kogo? 

Oto dla naszego poczciwego, z gruntu do- 
brego i zawsze szczerze religijnego polskiego 
ludn! Ten bowiem najbardziej spragniony jest 
słowa bożego i jak motyl do światła, lgnie dzi- 
wnie do nauk i praktyk religijnych, byle ta- 
kowe podawane mu były z ciepłem sercem 
w ojczystej jego rodzianej mowie. Nad tym 
to ludem naszym polskim na Szląsku postanc- 
wili ОО. zakonu św. Ignacego pracować, a 
przyznać trzeba, odpowiednią wybrali do tego 
porę i na wdzięczny trafili grunt. Duchowień- 
stwo bowiem szląskie, kształcoze w duchu nie- 
mieckim, w seminaryum ołomunieckiem, obce 
jest po większej części naszym tradyoyom na- 
rodowym i lubo najszczerszej chęci, trudno mu, 
z małym wyjątkiem, trafić do serca i przekc- 
nania ludu naszego, za co go też naturalnie 1 
winić nie można. А w dzisiejszych czasach, 
gdzie duch fałszywej wolności i rewolucyjnych 
reform ogarnia z dołu coraz to szersze War- 
stwy ludneści, czas największy strzedz і bro- 
nić usilnie tego nieosenionego skarbu wiary i 
narodowych uczuć, złożonych w poczciwych 
sercach wieśniaków naszych. Bóg też wido- 
cznie szczęści poczciwym zamiarom OO. Jezni- 
tów, albowiem jeśli do kogo, to do nich dosło- 
wnie zastówować da się owa przypowieść Pisma 
św. o ptakach niebieskich i lihach polaych, 
które swój początek i byt tylko Opatrzności 
boskiej zawdzięczają. Z gołemi rękoma, ale go- 
гаса wiarą rozpoczęli oni chwalebne swe dzieło 
w r. 1890, tworząc maleńki komitet z 2 osób 
złożony, do prac przygotowawczych. Dziś już 
około 80 tysięcy złotych budowniczemu na je- 
go rachunek spłacono, a i resztagza wolą Bożą 
powoli wpłynie. Surowa budowa kosztować ma 
około 110 tysięcy, a przynajmniej choć czwar- 
tej części takiej sumy potrzeba na wewnętrzne 
urządzenie, na ołtarze, dzwony, ławki, organy, 
malowania i paramenta kościelne. Wprawdzie 
znaczniejsze dary i wsparcia wpłynęły od na- 
szego Najmiłościwszego Monarchy, od Jego Ce- 
sarskiej Jakości Arcyksięcia Albrechia, od 
Jego Eminencyi kardynała dr. Koppa, ale re- 
szta wszystko pochodzi z drobnych składek. 
Wszakże wątpić nie można, że taka wola Bo- 
ża, aby to dzieło wielkie ma kresach Polski 
jako strażnica wiary i narodowości raz stanęło 
— a więc i fundusze się znajdą. Z drobnych, 
bo 50-krajcarowych składek, wpłynęło od po- 
czątku roku 1894 juź około 8000 zł, nie licząc 
w to dalszych rodaków z Galicyi 1 Polski kon- 
gresowej, bo ci żadnego dotąd nie mają w tem 
udziału. A. przecież radzibyśmy z Cieszyna zrobić 
drugą Częstochowę, do którejby wierni ze wszyst- 
kich zakątków Polski jako do ogniska polskie- 
go pięknego nabożeństwa do Serca Jezusowego 
dle pokrzepienia umysłu i serca pielgrzymo- 
таб mogli! I taką mamy ufność, że nam się 
to powiedzie, że lubo mała nas tu garstka, ale 
ta myśl dodaje nam bartu : siły do wytrwania 
w tej ciężkiej pracy, której обу Bóg pozwojił 
czeraprędzej pomyślnego doczekać się kuńva. 

Dla uzuęełnienia informacyi dodajmy, że 
kierującym całą sprawą budowy jest miejsco- 
wy superyor Т. J. ks. Paweł Rubon. 


Моне utwory dramatyczne polskie, 


П. Antitezą p. Graybrera, co się tyczy te- 
matów zwłaszcza, jest b. Przybylski. Chr:ni 
go cd ekscentryczncści francuskich i nie fran- 
cuskich przedewszystkiem nieposrolita swoj- 
skość kcmedyi, a powtóre rzewność, którąśmy 
już przy вровс bności „Letników* zaazcentowali. 


nowszej jeducaktówce tego komedyc pisarza. 

Jędruś, który użyczył nawet tematu sztu- 
ce, nie jest wcale bohaterem komedyi. Było to 
małe dziecko, któ e umarło, pozostewiając wraz 
z pamięcią po sobie żel i gorycz w sercach ro- 
dziców, którzy iako jedyną pamiątkę chowają 
starannie fotografią swego Jędrusia. Rodzice 
Jędrusia, Paweł, robotnik fabryczny i Anga po 
śmierci jego poróżnili się, Paweł pije i coraz 
przykrzejszem czyni życie Annie, wreszcie po- 
stanawiają się rozstać. Smutni są oboje, smu- 
tną jest i płacze nad nimi sąsiadka pani Fran- 
ciezkowa 2 synem Kasprem, ale co postano- 
wione, tego trzeba dokonać. Nadchodzi chwila 
rozstania się. Paweł chce dać żonie pieniędzy 
„na początek“, cna ich przyjąć nie chce, aż 
przy podziale majątku natrafiają ns fotografię 
Jędrusia, każde z nich chce ją ze sobą zabrać, 
kłócą się, ale z tej kłótni przechodzą w zupeł- 
ne pojednanie. 

Temat to nie nowy, a najlepiej obrobio- 
ny w słynnym wierszu Ooppe'go „Sukienka“, 
gdzie małżeństwo (także robotnicze) po śmierci 
dziecka źle ze sobą żyje, rozstać się więc chce, 
ale przy pedziale majątku natrafiają małżonko- 
wie na sukienkę dziecięcia, która” ich godzi. | 
Jednakowoż gdzie dziś szukać nowych tema- 
tów. zwłaszcza jeśli chodzi o sytuacyę. Raz- 
maitość życia pochodzi z rozmaitości typów 
lvdzkich, sytuacye się jednak powtarzają cią- 
gle. W niektórych odmianach stosunek rodzi- 
ców do dzieci, męża do żory, stosunek przyja- 
ciół, przełożonych lub psdwładnyeb, nakonies 
najrozmaitszy moża stosunek do ogółu, oto 
mniej więcej szczupły zakres stosunku między 
ludźmi, które w życiu i w sztuca w kółko się 
powtarzają. Jeżeli więc p. Przybylski powtó- 
rzył mimowolnie sytuscyę gdzieś tam przez 
kogoś opracowaną, jeśli ją opracował dobrze, 
a w sposób oryginalny, zarzutn mu z tego ro: 
bić zie można, bo przedewszystkiem w dzie 
dzinie pomysłów literackich „nie ma nie nowe- 
go рса słońsem'. 


* 


* * 


Tegoroczny jubilat, pan Kazimierz Za- 
lewski napisal fantastyczną komedyę w 4 ak- 
tach p. t.: „Jak myslicie“ tak różną od po- 
przednich prac tego znakomitego pisarza, jak 
gdyby po ówierówiekowej pracy autor w niej 
chciał umyślnie pokazać publiczności, ża dale- 
kim jest od rutyny, że może jeśli chce, w 
każdaj chwili opuścić ubite szlaki, po których 
dotychczas kroczył, aby przerzucić się na inne, 
gdzie się z tą samą swobodą poruszać będzie. 
Przedewszystkiem nia ma w ostątniej jego ko- 
medyi zupełnie intrygi miłosnej, a na pierwszy 
plan wysuwa się teza, która da się streścić w 
tych mniej więcej pessymistycznych słowach: 
„Jak myślicie, czy są jeszcze uczciwi ludzie 
na świecie 2“ 

Cztery akty komedyi oprawione są w; 
prolog i epilog. W prologu znajdujemy się w, 
salonie cbywatela wiejskiego Chormiszewsk e- 
go. Wśród towarzystwa powstała kwestya 
uczciwości w dzisiejszym świecie. Zdania są. 
różne, a Chormiszewski dla uzasadnienia owego 
pessymistycznego вайп, zaczyna opowiadać 
zmyśloną historyę kantorka, stojącego w galo- 
nie. Tu się urywa ргојот, a następna cztery 
akty są udramatyzowanem owam opowiada- 
niem. Widzimy więc, jak Chormiszewski, za- 
możny dziedzic na dziewięciu folwarkach, roz- 
dziela majątek pomiędzy syna i córkę. W tym 
dziale zastrzega kilka tysięcy rubii dla nieja- 
kiego Szymczaka, który niegdyś przed dwu- 
dziestu kilku laty, kiedy on obejmowsł mają- 


tek w spadku po wuju, wystąpił z pretensyami | 


do» spadku, jako naturalny syn i dziedzic nie- 
boszczyka. 4 b aku dowodów, Szymczak od- 
stąpić musiał od swyck pretensyj, aie Chormi- 
szewski litując się nad biedakiem, wspierał g` 
przez całe życie, a 1 teraz dzieląc majątek, o 
nim nie zapomniał. Szymczak wezwany zjawia 
się i rozpoczyna od wyrzekania na los nie- 
szczęsny i krzywdę, jaką mu nieboszczyk wy- 
rządził, pozbawiając go d iedzictwa. Opowiada, 
że ma życie złamane, że żona umarła, syn do- 
stał się do kryminału, córka zmarniała. Przy- 
szedł gSprzedeć ostatni sprzęt kosztowniejszy 
ze spadku po ojcu: kautorek niegdyś mu da- 
rowany. Chormiszewski chętnie czyni zadość 
jego żądawia — a w jakiejś zatajonaj kry- 
jówce kantorka cdnajduje testament uznający 
Szymezeka wyłącznym całego majątku spad- 
kobiercą. Jako człowiek uczciwy, po krótki=j 
walce z pokusą, Chormiszewski oddaje Szym- 


Z tą rzewnością u p. Przybylskiego jest wcale | czakowi cały majątek, a sam wraz z całą ro- 


PRZEGLĄD z dnia 28 Marca 1894, 


dziną wychodzi z torbami. Zamieniły się role: | tem głośniejsze wolwnia wydziedziczonych : 


Зяутастак z nędzarza zostaje wielkim panem, 
Chormiszewski z pana nędzurzem, sprowadza- 
jącym ogrom nieszczęścia na rodzinę. Nado- 
miar, zamiast uznania i podzięki, spotyka go 
ze strony ludzi wzgarda ı lekceważenie. Т oto 
jako najdosadniejszą ilustracyą konsekwenayi 
spełnionego obowiązku uczciwości, widzimy 
ostatni ойга» dramatu, bez słów i bez akcy:: 
podnosi się tylna dekoracya sceny i Chormi- 
szewski z izdebki swej na poddaszu widzi po- 
nury obraz nocy zimowej, wśród której dzieci 
jego błąkają się, szukając pomocy i ratunku. 
— Dzieci moje — woła nieszczęśliwy — p*ze- 
baczcie ш, ja musiałem zostać uczciwym !* 

Ta kończy się opowiadanie, a więc także 
właściwa akcya,i w epilogu znajdujemy się w 
tym samym salonie co na początku. Wszyscy 
sę pod wrażeniem opowiadania Chormiszew- 
skiego, a pesjmistyczne zdanie autora wyraża 
jedna z osób epilogu, które przy spuszczeniu 
zasłony powiyda do Chorrmiszewskiego: „@lo- 
snobym się do tego nie przyznał, ala tak--- pó 
cichu, jeśli ta historya miała być prawdziwą, 
to dobrze pan zrobiłeś, niszcząc ten testament.“ 

Gorzkie to zdanie jak piołun, i sztuka p. 
Zalewskiego pezostawin głęboki smutek po sc- 
bie, tem głębszy, że napiseł ją niebyle jaki 
talancik, ale pierwszy wśród obecnych naszych 
komedyopisarzy. 


Organizacya dobroczynności. 


Z Wydziału międzynarodowego kongresu dla 
spraw hygieny w Budapeszcia odbieramy następn- 
jącą odezwę z prośbą o umieszczenie : = 

„Miłosierdzie, to Gzczyt gamolubstwa*, „do- 
broczynność hańbą“, „nieszczęsny, kto bierze  jał- 


„ Wa- 
sze społeczeństwo num nie pomoże !,,. ntrzyżuj ! 
ukrzyżuj 1...9 

А wołanie to silne а grcźne, bo jest okrzy- 
kiem mas ujątych w karby organizac yi. Taką 
organizacyę nędzy pokonać może tylko również 
Bipa i jotężna organizacya dobroczy n- 
ności. Titość i miłosierdzie skupić się muszą 
w jednem ognisku. Jednostki i stowarzyszenia hu- 
manitarne będą i nadal działać w dawnym zakresie. 
Lez skoro wielka grożba niesz zęścia zawiśnie 
nad społeczeństwem, wtedy niech wszystkie віїу 
zwrócą się ku miejscu zagrożonemu. Taka organi- 
zacya pod kierownictwem rządu zjeduoczy, zasili i 
przyspieszy keżdą akcyę humanitarną. Miłość bl ż- 
niego rada ові је się do takiego zjednoczenia; we 
wszystkich państwach cywilizowanych wielkie sto- 
warzyszenia wzięły ua siebie obowiązek niesienia 
lomocy rannym podczas wojny. Następnym krokiem 
ра tem polu winna być organizacya dobro- 
czynnośgi w czasach pokoju, obejmująca 
retowanie i pielęgnowanie chorych, walkę z elemen- 
tarnymi nieszczęściami, z wodą, ogniem i zarazą i 
systemstyczne wspieranie ubogich. 

Rychło więc do pracy! Może w obec zorgani- 
wanej dobroczycności publicznej z:milkną owe ha: 
sla filoz ficznej i społecznej anarchii, a chociaż we- 
dle słów Zbawiciela „zawsze będą ubodzy w po- 
8 ód nsa“, niechże i zwarte szeregi ludzi dobrej 
woli i pełnych miłosierdzia będą przy nich! 

Dr. Witołd Lewicki, mp. Dr. Antoni Löw, mp. 

Tyle słów otrzymanej przez nas odezwy. Owoż 
chwiadczyć musimy, йз jakkolwiek cel niewątpliwie 
wzniosły, to jeduak sposób osiągnięcia go, polecony 
w tej odezwie, nie trefia do naszego przekonania, 
Miłosierdzie w рсјесіп nas katolików, to nie czyn- 
nik ekonomiczny, to Cnota nietylko ratująca nędza- 
rzy ale, і ќо przedewszyetkiem, uszlachetniejąca tych, 


mużnę i ten też nieszczęśliwy, co ją daja* — takie | 60 ją wykonują Gdy miłosierdzia zostanie zamknięte 


to hasta kierują poglądami antorów, jak Fcyderyk 
Nietzsch» i Maks Stirner. Nietzsche, gardzący 
wszystkiem, idealizujący „człowieka  nadludzkiego*, 
który niczem ivnem nie ma być jak człowiekiem 
„nieladzkim*, Stirner, dla którego „świat stoi na ni- 
czem“, godzą się w jednam, że w naszej epoce nie 
ma miejsca dia litości i miłości bliżsiego. Jeden 
woła: „umywam dłonie". a drugi: „ukrzyżaj! 
nkrzyżuj!*. bo nie wierzą obaj w odrodzenie ludz- 
kości. Ləcz Zbawiciel, którego zmartwychwstanie 
świeżo święciliśmy, powiedział: „Zawsze będą ubo- 
zy węośród was“. 

Próżne starania tych, co pragoą łagodzić 
kweatyę społeczną, dzieląc ją na cały szereg ро: 
mniejszych ; bo nie był» i nie będzie innej prócz 
tej jedynej, która w każdej epoce i w każiem вро- 
łeczeństwie inny przybiera kształt, a której treść 
zawsze niezmienna. „Zawsze będą ubodzy wpośró. 
was“. Socyalizm i anarchizm z nędzy się rodzą; 
pamiętajcie o biednych i nędznych, a nie będzie 
między nami „nadludzi*, jakich Nietzsche wyma- 
rzył, a proletaryat będzie wiedział na czem „świat 
ma  poetawić". Najlepszą ochroną przed roz,aczii- 
wymi czynami, zagrażajązymi ludzkiemu  społe- 
czeństwu, jest spełnianie przykazania boskiego: 
„Kochaj bbżaiego jak samego siebie“. A czy вро: 
łerzność nasza zawiniła przeciw temu przykazaniu, 
że w dobie obecnej przygniecionych i poniżonych 
zastępy ах grcź ie się odzywają? Przez długie lat 
dziesiątki, przez całe prawie stulecie siły ludzkości 
ku jeinemr dążyły celowi; całych pokoleń praca 
składała się па te majątki olbrzymie, które są ce- 
chą naszej epoki, a mało się stało, aby łagodzić 
kontrasty i ulgę nieść nędzy, równie stals a może 
szybciej rosnącej. 

Wiek nasz słusznie się wiekiem pary mieni: 
czy będzie miał p'awo zwać się wiekiem humani- 
tarnym? o tem przyszicść” rozstrzygnie, ` Caota 
jednostek i zapobiegliwość rządów bezustannie sta- 
rają się o pole szerie bytu szerokich warstw sapo- 
iecznych ; lecz czy przestarzała tych starań metoda 
odpowiada dzisiaj ogromowi zadania ? Skupienie sił 
roboczych w teraźniejszem stulecia pomnożyło nasze 
bogactwa; tak samo też ludzkość potrzebuja sił 
wszystkich skupienia, aby każda akcyn humanitarna 
dopiąć mogła swojego celu. 

Jak dziś, tak też i nadal rządy ograniczać 
muszą swoja około dobra publicznego starania do 
pewnej przeciętnej miary. Lecz nieszczęście nie 
trzyma się tej miary i każda większa klęska bądź 
to głodu, powodzi lub zarazy *ymaga działania po- 
wszechności, О :ezuja się więc potrzeba org=nizacyi 
stowarzyszeń prywztnych, aby wspólnie z usiłowa- 
niami rządów meżna skutecznie przeciwdzi:łać ng- 
dzy. Pielęgnowanie chorych i rannych, wspieranie 
ubogich, najpiękniejsza objawy miłści bliźaiego 
zawdzięczamy dzisiaj przeważnie í fiarności jedaostek, 
działają ych bądź-to na włesuą rękę, kądź-to w gro- 
vie równie szlachetnych, Ale trudy і mozoły tych 
ladzi dobrej woli і! na marxe wobec wzmagającej 
sią z dziem każdym nędzy. Miłość bliźniego musi 
kierować się zacadami ekonomii społecznej, która 
wymaga zaoszczędzania sił gospodarczych nawet na 
polu humanitarnem. W niezliczonych drobnych dz'a- 


„łaniach mernieją i giną podzielone siły, których 


zjednoczenie wydałoby najpiękniejsze rezultaty, Czem 
liczniejsze takie zawody nieoglądnych filantropów, 


w karby organizacyi urzędowej, gdy nie osobista 
ofiarność i poświę'enie, lecz na sposób podatków 
ściągan, taksa etanowić bęłzie miarę litości w ser- 
cach ludzkich, czyż nie jest jasnem, że biurokratyzm 
w cnocie zabije jej istotą i wysuszy zupełnie jj 
źródło. 

U:zędowe miłosierdzie reprezentowane przez 
urzędowych dob.oczyńców, będzie oczywiście urzę 
dowych protegowić nądzarzy, а wytworzy віє rów- 
nież niewątplisie partya Żeb aków opozycyjnych, 
którym miłosierdzie udzielunem nie będzie. Takie 
stosunki, każdy przyzna, że d lekiemi są od ide- 
aliej miłości bliźniego, zalecanej przez Zbawiciela, 
Zostańmy więc lepiej przy dawnym zwyczaja i giy 
zoczymy wynędzriałego żebraka, sięgnijmy do kie- 
szeni po datek choćby najskromniejszy, a nie ойву- 
łajmy biedaka do ck biura urzędowego, gdzie za 
atestem i po zbadaniu swych przekonzń , dostanie 
c. k. kawałek chleba. 


KRONIKA. 


Lwów 27 marca. 


Z Komitetu Kościuszkowskiego. Wszelakich 
iuformacyt w sprawie oberod i roczui у kościuszkow- 
skiej udziela sekretarz Komitetu urządzają: ego, pan 
Karol Stanuchowski (galic. Kasa  oszczędnoś i), 
pod którego adresem należy wysyłać wszelkie pi- 
sma i telegramy przeznaczone do odczytania na ze- 
braniu w ratuszu i wierzorku w „Sokole“. 

Dr Józef Wiczkowski wyjechał na kongres le- 
karski do Rzymu za 2 tygodnie. 

Dr Ksawery Gałęzowski, najznatomitszy ze 
współczesnych okulistów, zamieszkaży w Paryżu, 
g'zie posada olbrzymią klisntelę z całego świata, 
wezwany został przez szacha perskiego do Syna, 
сіегр'алеро na oczy, ' Dr. Gałęzowoki wyjechał już 
w tym celu z Paryża do Tsheranu. 

Ks. Stanisław Stojałowski wykreślony został 
z listy prałatów papieskich, в tem вашеш stacil 
prawo noszenia odznak, połączonych z tą godnością 
i wszelkie inne połączone z nią przywil je. Zawia- 
domił o tsm Konsystorz lwowski urzędownie ksiądz 
kardynał della Volpa. Nadto ze względu na to, że 
ks. Stojsłowski mimo, że jest obłoż ny cenzurą ko- 
ścielną, odprawiał mszę św., о 1ја mu kardynał wi- 
karyusz prawo wykonywania fankcyi kościelnych 
dekretem z 11 marca 1894 

W Dyrekcyi teatru iwowskiego z.jdzie zmia- 
na: w miejase paus Mieczysława Schmitta wstąpi 
p. Zygmunt Przybylski, zaszszytnie znany komedyo- 
pisarz. Obejmie on dyrekcyą od 2 kwietnia. 

Biust i medalion Kościuszki, w prawdziwie 
a:tygtycznym odlewie gipsowym , przygotowała na 
uroczyste ść kościu:zkowską znana w naszem mieście 
pracownia rzeżbiarska p. Zachiego. Medalion przed- 
stawia twarz bohatera z pod Racławic w ;ół-profilu, 
górna część medalionu uwieńczona laurem, na któ- 
rym siada z rozpiętemi wkrzydłami orzeł. W tej 
pracowni wykonano zupełnie podobny medalioa Mic- 
kiewi'za, mogący st mowić pendant do wizerunku 
Koś jiuszki. Biust jest równie dobry, a cena stosun- 
kowo niska, bo prawdopodobnie medaliony będą 
w cenie około 4 złe, a biusty do 8 яг. 

Wynalazek Polaka 2 Antwerpii piszą : 
kierunkiem zdolnego inżyniera, p. Witolda 


Pod 
Ale- 
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ksandrowicza, który [аў przed kilku laty uzyskuł 


był wysoką dekoracyę belgijską za zasługi, poło- 
żona na pola przemysłu, odbywały się ta temi 
dniami interesujące próby z nowo wynalezionym 


spcsobem wentylacyi s,ichlerzy za pomocą scieśnio- 
nego powietrza. Jak wiadomo, jednym z głównych 
jeżeli nie najgłówniejszym artykułem handla antwerp- 
skiego, jest zboże, importowane z Ameryki i Indyj 
Wachodoich, To też zapasy zboża w Śpichlerzach 
tutejszych dochodzą nieraz do с; іс bajecznych, Abo- 
Że to, naturalnie, wymaga częstego wietrzenia, które 
dokonywane była do'ąd za pomocą szuflowania. 
Sposób ten jednakże w miarę podrożenia zapłaty 
robotnika stał się nader kosztownym. Przed kilku 
ја? laty wynaleziono aposób wentylacyi sztucznej. 
Ziboże, zamiast w Spichlarzach, umieszczano w ro- 
dzaju wieży formy okrągłej z bla: hy żelaznej galwa- 
nizowanej o średnicy półtora do dwóch mstrów i 15 
do 20 metrów wysokości. Spód owej wieży two- 
rzyło sito, przez które zı pomocą mechan'cznego 
wentylatora przepnszczano powietrze, absorbując w 
ten sposób ciepło, które wraz z karzem ulatniało 
się przez kominek, w górnej części wieży umiesz- 
стопу. W podobnych wieżach znajdowały. się owe 
dwa miliony kilogramów pszenicy, które uległy 
zniszczeniu przy pożarze domu hanzestyckiego, Ale 
i to okazało się mniej praktycznem, ile że kon- 
atrakcya owych wież połączoną jest z do'ć zna- 
сазуш nakładem. Pomysł p. Aleksandrowicza jest 
następujący : 

Na podłodze apichlerzy umieszczono w rozma- 
itych kierunkach żelazne rury, zaopatrzone w dro- 
bne otwory. Na owe rury, napełnione ścieśnionem 
powietrzem, sypie się zboże w warstwach dowolnej 
giubości. 5 івёпіопе powietrze, ulatniając się z rur, 
przez wspomniane otwory, porusza ziarna, oczyszcza 
je i oziębia zarazem, Do próby użyto Kilsunastu 
worków owsa zmoczonego i do połowy spleśniałego, 
którego temperatura po gódzinnem leżeniu w war- 
stwie dochodziłe do 45% Celsynsza. Wtedy to za- 
częto pompować бсіеёпіопе powietrze, które po 
12-godzinnem działaniu obniżyło tempsraturę do 
połowy i usu ęło zupełnie zapach, pleśni. Próby te 
powtaczają się nadal, przy nader licznym udziale 
handlarzy zboża, któ zy dzisiaj już nie wątpią 
o praktyczności wynalazku. - 

Nowy sposób wajowania wynalazł znakomity 
hamorysta f ancuski Alfons Allais. Powiada on о so- 
bie, że jaro prawowity Francuz nienawidzi Nism- 
ców i z upragnieniem oczekuje, kiedy „dwa wielkie 
sąsiednie пагоду“ rzucą się na siebie i jak to ich 
godności przystało będą sobia rozprawać brzuchy i 
głowy rozbijać. Ale to wszystko kosztuje miliardy. 
Czyby więc nie było lepiej urządzić nowomodnej 
wojny na mikroby, które гіс nie kosztują? Zamiast 
bezpotrzebnych uzbzojeń , urządzałoby się puńastwo 
laboratorya baktery logiczne, w którychby hodo- 
wały jak najgwałtowniejsze mikroby. Jeżeliby na- 
stąpiło powikłanie stoannków międzynarodowych, sza- 
miast wojny, wyponiedzianoby sobie cholerę, dżumę 
lub wszystkie choroby ра raz. Wysłańcy zabraliby 
ze sobą flaczeczki z mikr. bami do kraja nieprzyja- 
cielskiego i koniec historyi. Takie postępowanie ma 
tę zalerę, Że skierowane jest przeciw wszystkim sta- 
nom, płeiom, przeciw ludziom w każdym wieku, 
Nienawidzę Niemców, ale wszystkich, wszystkich, 
wszystkich! Nienawidzę małej Bawarki, liczącej 8 
miesięcy Życia i stuletniego Pomorczyka, staru- 
в2кі z Frankfurtu nad Menem i młodzieńca z Kró- 
lewca. Przed moim środkiem nikt znich gię nie 
odwróci Ach со za sen uroczy |.. Teraz chodzi tyl- 
ko o te, aby zamiast ministeryum wojny, zaprowa- 
dzić ministeryam zareżliwych chorób“. 

Deputowani rozbójnikami. 2 Guecyi donoszą 
do Correspondance de 1 Est, 1% dwaj gceccy depu- 
towani, Hadjigakiz i Ghianousais, są hersztami ban. 
dy zbójeckiej. 7 7 š 

Teorye Tołstoja mają być niebawem zastoso- 
wane we Włoszech, Znany bowiem rzym:iki milio- 
ner Fuzzari postanowił założyć nad zatoką Squilłace 
osadę rolaiczo-rybicką, podług anarchistycznych za- 
gad, wyrażonych w 18 u prawach, która założyciel 
ате] kolonii nadaje. Wykluczcną jest mianowicie 
własność osobiste, ale wszystko ma być w posiada- 
niu wszystkich. Czytać, pigać, abonować gazet, lub 
sprowadzać książek п'е wolno. Robota wspólna, je- 
dnakże mieszkać ms każda rodzina osobno. Przeło- 
Żonego miejsce zastępować ma rocznie wybierany 
doradzca. Ksiądz ma codzień odprawiać mszę św. 
i pouczać lud o prawach państwowych. Praca trwać 
m, od świtu do zmroku, poczem bez zapalania świa- 
tła mają wszyscy iść sp'ć, Ubranie równe dla obu 
płci. Pomysł ten bogatego oryginała jest tylko dal- 
szym ciągiem dziwacznego jeg» życia. Trzeba bo. 
wiem wiedzieć, że był on początkowo zagorzałym 
Garybaldczykiem, późaiej zapałał wielkiem przywią- 
zaniem do Papiestwa nie przestając uwielbiać Wi- 
ktora Emanuela. Teraz chce złączyć religią z a- 
narchią. E 

Majątek w garbie. Jeden z paryskich litera- 
tów Jan Paulian wydał pracę p.t. „Ziebraczy Paryż“, 
w której zebrał własne obserwacye nad prawdziwy- 
mi i fałszywymi Żebrakami w stolicy Francyi Znaj- 
dnje się w tej książce opis takiego zubawnego zda- 
rzania: Przed kilku miesiącami zmarł niejaki An- 
toine, żebrak, który przez piętneście lat siedział 


68) 
WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


4 м 
SWIĘTY PTAK 
POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 

(Ciąg dalszy). 


— Aż nareszcie przybyłem do urodzajnego 
Egiptu, do wojska twojego, mądry Danausie 
i służę wraz z tobą wielkiemu Ramzesowi, psu 
wiarołomnemu , którego sława jest jasną iak pro- 
mienie słońca złotego, a którego tnota równa się 
cnocie Zeusa, ojca bogów i ludzi. A oto ten lis, 
syn rozpusty, który rozmawiał z Кекгорѕет, 
przypomniał mi imię Elpinoe. Ale biada jemu, 
jeżeli skłamał i jeźli zobaczę kogo innego, a nie 
córę Eurymachosa i czesnej Filomeli, albo jeźli 
piękność Elpinoi zbladła w domu niewoli! Bo 
niegdyś była podobną z wdzięku i postaci do 
Afrodyty. Jeżeli się stała wśród sromu i trudu 
taką jak niewiasty Śmiertelne, córki zwyczajnych 
ludzi, zabiję chytrego lisa mękami wymyślnemi, 
tak, że będzie konał siedem dni i siedem nocy 
pośród okropnych katuszy. 

W chwili, w której Diomedon wypowiedział 
tę groźbę, zjawiła 516 w otwartych drzwiach sali 
Elpinoe, a Enoch stanął za nią cały obwinięty 
w swój wełniany burnus, pokryty wąskiemi, 
czerwonemi i szafirowemi paskami barwy. Przy 
świetle pochodni nie mógł Diomedon z tak daleka 
rozpoznać rysów dziewczyny, ale poznał jej kibić 
smukłą 1 wdzięczną. Zerwał się z ławy i prze- 
szedłszy pomimo towarzyszy, zbliżył się do swojej 


| 


dawnej kochanki. Stanął o kilka kroków od niej 
i wydał okrzyk mimowolny, któremu zawtórowała 
ona podobnym okrzykiem. Po chwili wyjął Diomedon 
z zanadrza uten srebrny i rzucając go do stóp 
Enocha zawołał: 

— Masz, psie hebrajski, nagrodę za to, żeś 
mi Elpinoę przyprowadził, piękniejszą jeszcze, 
jak była niegdyś. 

Enoch pochylił się zdziwiony ku ziemi i po- 
dniósł błyszczącą laseczkę, wyobrażającą wtedy 
nierównie większą wartość, niżeliby dziś miała 
podobna waga srebra. Spodziewał się nagrody 
od Kekropsa, nie wiedział, skąd się mogła wziąć 
hojność Diomendonta ? 

Elpinoe patrzała wielkiemi oczyma na mło- 
dego bohatera i słowa powiedzieć nie mogła. 

Diomedon zypytał się jej, nie przystępując 
bliżej: 

— Przebywasz w domu starca? Nieprawdaż? 

— Tak jest, — odrzekła — i jestem we czci. 

— A pierwej nie miałaś młodego рапа? ~! | 

— Jestem nienaruszona, jak Pallas Atena, albo 
łowczyni Artemida. 

— Слу przysięgasz na to? 

— Przysięgam na głowę Zeusa! 

Diomedon usłyszawszy przysięgę, zbliżył się 
skokiem do niewolnicy, chwycił ją w żylaste ra- 
miona, przycisnął do piersi i przylgnął do jej ust 
długim ognistym pocałunkiem. , Greccy wojownicy 
patrzali na to przywitanie, milcząc. 

— Elpinoe! — zawołał Diomedon —- odjedziemy 
do Grecyi, zaraz, nie mieszkając chwili. Mam 
srebra i złota więcej, jak mi potrzeba i mam 
wiernych druhów. Dziś, zaraz najmę łódź i obsa- 


dzę ją własnym wioślarzem. Pomkniemy Nilem 
w dół i nikt nas nie dogoni, a jeźli kto zechce 
nam zajść drogę, ten się spotka z naszęmi oszcze- 
pami Odpłyniemy potem morzem na Andros, do 
domu mojego, a rodziców twoich i rodzeństwo 
zaprosimy na gody weselne. 


— Odpłyniemy, ale nie zaraz; nie dziś — 
odrzekła dziewczyna. 
— A czegoż chcesz bawić w tej przeklętej 


ziemi komarów, skwaru i posuchy ? 

— Czy ty jesteś Egipcyaninem niewolnikiem? 
Czyś ty zwykł lizać rękę, która cię smaga? 

— Na Zeusa! Jakież to pytanie wyszło z ust 
twoich? Gdyby kto inny był mnie się tak zapy- 
tał, wiedziałbym, jaką mu dać odpowiedź. Popa- 
miętałby ją, pośród niemych cieniów, w mglistej 
krainie, do której słońce nie zagląda. | 

— А dlaczegóż mówisz o ucieczce tam, gdzie 
potrzeba pierwej pomsty? I cóżbym powiedziała, 
stanąwszy przy tobie jako żona, pośród wolnych 
mężów, gdyby się zapytano, gdzie byłam i co 
robiłam w Egipcie? Musiałabym rzec: Byłam 
niewolnicą, sprzedawano mnie a kupowano, ro- 
biono ze mną, co chciano, litowano się nade 
mną. Słuchaj, Diomedoncie! śmiano się litować 
nad córką FEurymachosa o szerokiej piersi! А ja 
pochlebiałam i kłaniałam się i byłam posłuszną, 
a potem uciekłam, jak nikczemnica, po nocy, nie 
pozostawiając po za sobą krwawego śladu tego, 
jak się mszczą niewiasty z rodu bohaterów. 
A jakby się ciebie spytano, jak zdobyłeś żonę? 
Wielu mężów ubiłeś, wywodząc ję z domu nie- 
woli? Jakie miasta wrogów podpaliłeś, aby ci 
świeciły jako jasne ślubne pochodnie? Cóżbyś 


odpowiedział? Odpowiedziałbyś jednem słowem, 
a w tem słowie syczałaby hańba nieśmiertelna: 
Uciekłem, jak zbiegły niewolnik Faraona, za 
zbiegłą niewolnicą Egipcyanina, cichaczem, i głośnym 
czynem była chyba chyżość stóp moich. Kiedy 
uchodziłem, biło serce moje u żebra, jak serce 
zająca, ściganego przez psy, jak młot bije w kuźni 
o kowadło i łydki drżały podemną z podłej 
trwogi; źrenice moje patrzały w koło lękliwie, 
czy nie ujrzą gdzie blisko postaci wrogiego czło- 
wieka, sługi Faraonowego, a uszami strzygłem 
jak źrebiec na nocnem pastwisku, bacząc pilnie, 
czy gdzie nie usłyszę kroków szeleszczących po 
trawie? Słysząc tę odpowiedź, pluną ci w twarz 
mężowie, którzy się cieszą białem światłem dnia, 
i zaśmieją się w głos śmiechem pogardy; a kiedy 
przejdziesz czarne wody Acherontu i kiedy się 
znajdziesz pośród łanów asfodelu, w krainie za- 
grobowej, odwrócą 516 Od ciebie ojcowie twoi, 
mówiąc, że twoja nikczemność gorszą była dla 
nich stokroć od nielitościwego zgonu. 

Tak mówiła Elpinoe, Usta Diomedonta drżały, 
dziwne błyski przechodziły mu po oczach, ręka 
jego ściskała rękojeść pięknie wygładzonego ma- 
lachytowego toporu, który zwisł u jego boku; 
wszyscy biesiadnicy odstąpili od stołu i otoczyli 
Greczynkę półkolem niemych słuchaczy. A gdy 
skończyła mówić, wyrwał się jeden okrzyk z piersi 
wszystkich tych brodatych mężów. 

— Zemsty! zemsty! zemsty za niewolnicę! 
zemsty za Afrona i jego towarzyszy i za wszyst- 
kich Achajów, którzy niegdyś polegli na czarnej 
ziemi Egiptu! 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


— z M mana 
dana НИНЕН <a 


u drzwi kościelnych. B, Ito akc ME eg 
ой rana do wieczorą klęerał. Garbuzet, którego garb 
z wiekiem się zwiększa), wzbndzuł litość п osób 
dążących do kościoła i ołfite zjednywał mu dary. 
Pewrsgo dnis staruszek, którego Paałian poznał 
„podczas jego grścinnych występów na tym świecie, 

znikł 7% swego starowiska. „Umarł* opowiadali 
sobie jego towarzyare. Negle siostrzeniec Antoina 
zarócił się do władzy z Żąłaniem, aby przed po- 
grzebem dokonano oględzin zm lok jego wuja. Żądania 
temu uczyniono zadość i przakorano się, е garbem 
była skrzynka z pienięizmi, których tam z datków 
3ous'owych zebrało się 96.000 f asków. 


Podróż na Rivierę za 10 ct. Z Wiednia pi- 
szą: W wielki tydzień otwarty został sezon w 
Praterze, Corecznie czeka ludek wiedeński tego 
aktu z wielkiem npragnieniem. pewny, że czekają 
£0 rozmaite zajmujące nowości. Tym razem nie- 
Bpodzianka okazała się rzeczywiście dowcipną. Jest 
to diorama, która imituje podróż na Тиуіеге. Wsiada 
sią do wagonu i wjeżdża w ciemny tunel przy 
akompaniamencie hałasu, szumu pery 1 gwizdn 
świstałłi. „Turyście* zdaje się zupełnie, jakby 
wagon jechał, gdy tymczasem on etsi w miejscu, 
a za to z obu stron przeciągają panoramy skał, 
gór, lasów, poczem wjeżdża się nagle w jasny krej 
słońca i kwiatór. Tataj otwierają się wspaniałe 


widoki: (łenaa, бап Remo, Bordighera, Mentona, 
Cap St. Martin, Monaco, "Nizza, w całej awojej 
okazałości. Cała podróż trwa tylko kilka minut, 


ale bo też kosztuje tylzo 10 ct. 
lowe? Gilbert Lehner. 


Sprofanowanie cmentarza przez radę miejską. 
О bolesnym i oburzejącym f kia donoszą vam z Chy- 
rowa z bardzo poważiego Źródła: 

Był tu cmentarz zasadzony naokoło drzewąmi, 
które miały służyć ze miast parkaru lub płotu, a na 
grobach rosły drzewa owocowe i leśne, sadzone rę- 
koma pozostałych krewnych lub przyjaciół. Poważnie 
i uroczo wyglądał cały ementarz, zdala już widnie- 
ја”, jakby mały gaj. Lecz w tych dniach ceły nagle 
zmienił się, jk g {уру przeszło tędy dzikie plemię b:z 
żadnych uczuć, bez żadnej religii. Przychodzę па 
cmentarz i.. o przebóg ! nie z+staję już ani jednego 
drzewa na poiu, ani drzewka owocowego lub szpil- 
kowego, wszystkie powycinate, a nawet krzyże i 
Sztacheta ra grobach poprzewraczne. Sam sobie wie- 
rzyć nie chcę. 
rąbią drzewo i układają варі na grobach, a w kilku 
miejscach па mogiłath cmentarza płonie ogień. Po 
grobach jeżdżą fury, depcą i poniewierają kceści nie- 
bozzczyków. (Cmentarz wygląda zupełnie, jak skład 
drzewa. „Co to ma znaczyć?* pytem. I dziwną do- 
stają odpowiedź: „Gmina sprzedała drzewo z całego 
cmentarza za 10 — wyrrźnie dziesięć — 41.“ — 
nCzy także i krzyża, które leżą powywracane? “— 
„Krzyże poupadzły przy ścinania drzew* odpowie- 
dziano mi. A wię: gmina sprzedała wszystkie drze- 
wa, największą, a ze względu na hygierę bardzo 
doniosłą ozdobę miejsca wiecznego spoczynku, sa- 
dzone przez kilkadzies'ąt lat na pamiątkę przez po- 
zostałych. Cóżto za гайг, która cdważyła się na 
taki krok? Prawda, że większość z 'eczną stanowią 
Żydzi; ależ burmistrzem jest, zdaje się, katolik, 
Czyż dziesię joma gnlderami kasę gminną bardzo 
вів wzbogaci? A szkoda olbrzymia, szkoda moralna 
niewypowi jedziana; spon'ewierano i sprofsnowano 
dwięte miejs28, które cz. :zą nawet dzikie, a zdobią 
bodaj cokolwiez oświecone narody. Tylko w Chyro- 
wie, zdaja się, nikt o tem nie ma poję i», i zamiast 
dbać o porządek, zamiast dać parkan, jak віє godzi 
i jak wymaga przepis, wycięto Żywy naturalny płot 
i teraz pozostały tylko pne po grobach і pochylone 
lub połamane krzyże, jakby wołając o pomstę ta- 
kiego wandzlizmn. 

Nie wiem, czy wiedzą o tem obaj proboszczowie 
łaciński i grecki, czy wiedzą gminy Bąkowice i Su- 
Szyca mału, które należą do konkurencyi, Coś po- 
dobnego prawdopodobnie jeczcze nigdzie nia zda- 
rzyło się. Sprawą tą рожісоа się zająć prokura- 
torya i oba konsy.torze i sp-awców takiego dzi- 
kiego pomysłu pociągnąć do surowej odpowiedzial- 
п ści. dą ŚĆ 


Pragnienie dziatwy. W bieżącym roku wszedł 
Po raz pierwszy w Życie zapis Śp. Karola Bieliny 
Brzozowskiego, który procenta od 2000 21ү. prze- 
znaczył na uraczsvie podczas świąt Wielkanocnych 
i Bożego Narodzeaia tej dziatwy, którn jest w Zi- 
kładzie Głuchoniemych. Zapigodawca jednakże po- 
łużył w testamencie warunek, nżeby sama  dziatwa 
wyraziła pragnienie, czem db е być uraczoną. Otóż 
warunkowi temu stało się zadość. Ларубапе dzieci 
oświadczyły, że pioszą O kawałek tortu z kieli- 
Szkiem wina na d'ugie śniadanie, o pieczeń woł.wą 
na obiad, i o herbatę z cytryną i tortem na ko- 
lacyę. Peegnieniu temu uczyniono zadość w nie- 
dzielę, a twarzyczki rozpromieuione dzieciaków przy 
rozdawaniu tych smacznych, a niezwykłych rzeczy, 
wymownie świadczyły o szezeiem ich zadowolnieniu. 


Zmarli. Julin Stupnicki, właściciel dóbr 
ziemskich, umarł w Kormanisach koło Przemyśla, 
w 64 r. życia. Jakób Deszkleniewicz, weteran 
wtjsx pełskich z reku 1881, urodzony w gubernii 
grodzieński j na Litwie, 


Dyoramę tę ma- 


— 


umarł w Kcłomyi, prze- 
"KRÓLOWA ZŁOTA. 
POWIEŚĆ 


PAWŁA d'AIGREMONT. 


(Ciąg dalszy). 


Helena nie spuszczała chłodnego, badaw- 
ozego wzroku ze swej matki. Nadina, czując 
go na sobie, zmięszała się, ale nadrabiając mi- ; 
NĄ, zawołała: 

— Aob, gdybyś ty wiedziała, ile cierpienia 
sprawia mi to wszystko co tu się dzieje! Jakie 
to jest okropne dla matki, zwłąszcza takiej jak 
ү! Sybilo! ty wiesz najlepiej, jak ja kochałam 

jak czuwałam nad niemi, jak pielęgnowałam 
gdy były małemi. A jeżeli zmieniłam się pó- 
Źniej, to dla tego tylko, by zagłaszyć moje 
cierpienia, by się odurzyć. 
ЕТА niezrównana Sybila, na widox tej 
Tozpaczy Nadiny, zmiękła i gotowa już była 
rozpłakeć się, ale Holena spoglądała ciągle chło- 
dno, jak gdyby nie nie słyszała. W oczach jej 
prawie widoczny był pewien odcień pogardy 1 
szyderstwa. 

— Nie odstępujmy od przedmiotu — rzekła 
- mę — Przyznaję, że propozycya pana de 

= remeri jest zaszczytną dla mojej siostry. 

Wiem, że jest on bardzo sympstyczaym, sle cd 
sympati do zgodzenia się na związek małżeń- 
ski bardzo daleko, zwłaszcza mają na wzglę- 
dzie charakter Teresy. Otóż spełnimy polece- 
nie pani sumiennie i lojalnie, ale niech pan: nie 
rachuje na to, abyśmy miały nakłaniaó Teresę. 
Pani de Восі ееПө nie miała odwagi na- 


legać. 
Po odejścin hrabiny Helena przekonała Sy- 
iż lepiej będzie, gdy ona sama rozmówi się 

| siostrą i udała się do niej natychmiast. 
— 1 8TE8© — rzekła do niej — mam сі po- 
wiedzieć rzecz bardzo ważną. Pan de Combre- 


bile, 
z Sw 


Lecz oto widzę jecyś ludzie гопа і; 
"tali i Krobyli, 
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s 84 lat. — Тыя ERA WE z roku | 


1848, przeżywszy 1:6 69, umarł wa Lwowie. 


Stan powietrza. Term. + 1" o godz. З runo, 


w pał, -|- 8° В, Ваг, 764. Pogoda, 


W kole litorackiem. 

Malarz. No i jakże ci się podobsły moje 
obrazy 0 

Przyjaciel. A wycbreż sobie, że wyłą zbie 


patrzałem tylko na twoje | łótna. 
Malarz. Po: hlebizsz mi. 
Przyjaciel, _ Bynejmniej, ale w innych Fulach 
był taki seiak, że przecisnąć się nie meżna był; 
w tym zaś pokoju, głzie wisiały twoje obrazy, było 
zada prasto. 


Literatura i Sztuka. 


Nowa opora Masseneta. Z Paryża piszą pod 
datą 20 marca : 

„Wielka Opera wystawiła temi dniami operę 
Mr ssenet’a „Thais“, csnntą na poemacie filozoficz- 
nym wykwietnego 'stylisty i oryginalnego myśli- 
ciela, Anatola France, Zręczny librecista, Lud. G.l- 
let, na żądania Maasenet'» podjął się przeróbki tego 
poematu na użytek sceniczny i wywiązał się z zg- 
dania nader umiejęt ie. 

Rzecz dzieja się w IV-tym wiekn po Chrystn- 
sie. Jesteśmy nad brzegiem Nilu, w około długiego 
stołu siedzą cenubivi, opodal widać ich lepiarki. 
Poważne andante zwiastuje powrót jadnego z ni: h— 
Ataniela, który wraca z misyi pełen goryczy i emn- 
tku; eałe miasto bowi m Alsks.zdrya tonie w grze 
obu za pizykład*m niecnej kapłanżi kulta Wenery, 
imieniem This. Atanie! postanawia zbawić duszę 
tej kurtyzany, wyrwać ją z więzów cielecnych, в 
serce jej zwrócić ku tzsi Boga. Noe zapada i ane- 
choreta usypia, ela we Śnie widzi wnętrze teatru 
aleksandryjskiego, a na scenie Cczarująrą Thais 
w przejrzystych Bzatach w roli Af odyty... Ata- 
niel zrywa się ze snu oburzony i idzie nawracać 


ж 


grzesznicę 

W drugim skcia wi zimy taras pałacu filo- 
zofa, syberyty Nicyasu, w Aleksandryi. W głębi 
nad brzegiem morza — miasto; przybywa tu Ata- 


niel i przeklina piękną et licę , ale oto zjawia się 
Nicyas, jego dawny p:zyjacicl ze szkolaej ławy, 
wsparty na dwóch pięknych niewoluicach — Mir- 
zaprasza к na ucztę, która 
za chwilę ma się odbyć, a tymczasem niewolnicom 
poleca oblać przyjsciela wontemi płynami i przy- 
brać w jedwabne szaty i złote sandały, Na ucztę 
przybywa też Thais. Przy ćżwiękach archaicznego 
mer3za idą zaproszeni fil ztfowie, „kuglarze i ak- 
torki. Ataniel za'az roz ycczyną SWE ją misyę nawra- 
саша, ale Theis okazujs się oporog i pregnis zdo- 
być' serce tego człowieka, który w tat dziwsy spo- 
sób do niej przema wią. Słowa naoczej kurtyzany ilu- 
strujo muzyka leka i pełna wdzięku, jako kontrast 
efektowne eą odpowiedzi cenobity, nacechowane pc- 
wegg i siłą, 

Obraz nastę ny poprzedzi пу Jest rodzajem 
poemstu symfonicznego, który nuży cokolwiek mo- 
побовіа. Thais jest w swej „grocie nimf", smutna, 
bo rozmyśla o swojej starości. Przybywa tu Atuniel, 
къу ją w dalszym ciągu nawraceć, rozdziera szaty 
вте zbytkowne i u*azuje się jako zakonnik we wło 
sienicy, ale Thais szydzi z niego i jego wiary. Sce- 
nie tej towarzyszy muzyka w allegro agitato, peł- 
nem siły і efektu, poczem następuje antrakt, ps- 
święzcwy medytacyi religijnej, uacechowanej misty- 
cyzmem, W następcym obrazie widzimy dom Thais. 
Atanieł śpi na kamieciach opodal. W zmierzcłu po- 
(zynającego się dnia nawró*ona ku tyzana wychodzi i 
i ogłasza Atnnialowi zmianę, jaka zaszła w jej du- 
Bzy. Niszczą uboja рав podkładając ogień i usie- 
kają, bo ściga ich tłum, wzburzony па Atsniela za 
uprowadzenie pięknej aktorki. 

W akcie trzecim jesteśmy znów nad b: zegiem 
Nila, cd streny zachodniej niebo czerwone z *iastuje 
burzę, Szakale w oddali wyją, lwy ryczą. Kurtyzana 
zamknięta w klusztorze, a Ataniel w habicie, opa- 
sany sznurem z włos wielbłądziego, klęczy na trzeci- 
nowej macie i modli s'ę, aż noe zapada i anacho- 
reta usypia. Po chwili opanowują go widziadła: 
siedm duchów porywa jego duszę i prowadzi do 
zaczarowanego pałacu Erosa, gdzia syreny, gnomy, 
trytony otaczają go, «le zoś.ód hałasu tego tłumu 
słyszy on jęki dusz pokutujących. Саа tę pantominę 
odty а za balet czarodziejski, sp. „awiający istotnie wra- 
żenie seunego widziadła. Zaledwie jednak znikło ono 
z oczu Ataniela, a% oto widzi teraz Thais na łożu 
śmiertelnem w otoczeniu Świętych i serafinów. Wola 
wtedy namiętnie: „Thais, пів umieraj, bądź moją!“ 

Ale Thais umiera w klesztooz». Leży cna w 
cieniu rozłożyste go drzowa figowego i gdy Ataniel 
przybywa, dach jej ulatuje, a złamany boleścią za- 
konaik pada na ziemię z konwulsyjaie wykrzywio- 
nymi ryszmi twarzy. „Wampir* mówią dziewice, 
wskazując na niego palcem, a z obłoków głos jakiś 
miebiański woła: „Litogci !“ 

Libretto napisane jest wierszem białym, со 
stanowi osobliweść w cperza. Gallet uegł prośbom 
Masseneta, który, mając w pamięci męczarnie kom- 
pozytora, gdy potrzeba zastosować się do rytmu 
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wiersza, cheieł wprowadzić. AA inowacyę 0. 
bienia muzyki do wiersza białego. 

Rolę tytułową wykonała piękna Amerykanka 
Sibyl Sanderson, do której głosu zastosował się w 
zupełności kompozytor. Dekoracye i kostyumy wSye- 
niałe, czarujące oryginelnością i smakiem sity- 
stycznym. 

* Pieśń uroczysta utworu St. Niewiadomskiego 
przeznaczona rzez komitet do wykonania w duiu 
4-ро kwietnia w czasie obchodu Kościuszkowskiego, 
ukeża się w tych dniach z druku uatładem firmy 
Jakubowskiego i Zadurowicza. „Pieśń uroczysta“ 
(Kantata) jest uapiszną na chór męski a capella 
do słów Kornela Ujejskiego. 


y А = : 
(4686 ekonomiczna, 
Wiedeń 24 maros. 

(Z) Zaburzenia w stolicy Węgier ciężą 
jak Alogikiń chmura nad naszą giełdą, to też 
zwyżkowy prąd nie może schie utorować drogi, 
jakkolwiek są wszelkie dane po temu, bo izə- 
graniczne targi cddziałują dodatnio i ruch 
przemysłowy zaczyna się bardzo ożywiać. 

Co prawde, zbliżające się dwa dni świąt 
powstrzymują także przedsiębiorczość speku- 
lantów. W kilku walorach jednak mv'eliśny 
dziś zwyżkę, przedewszystkiem w unionach. 
Instytut ten ogłosił dziś bilans bardzo korzy- 
stny, daje bowiem dywidendę 16 zł. cd akegi, 
t i. o l'h zł. więcej niż w roku ubiegłym. 
W kolejowych i przemysłowych papierach, tu- 
dzież rentach jqanowsła kompletna staguacya, 
jedne tylko lombardy wybiły się na pierwszy 
plan. Wedla prowizoryca: ych obliczeń bowiem 
miała kolej południowa w roku ubiegłym 43'/, 
miliona dochodu, t. z. największy dochód са 
czasu istnienia swego. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty ustre. 36890, węgierskie 442'—, 
Anglobanki 154—, Uaiony 270/50, Ba: kvereiny 
181'—, Liaderbańżi 957, Ludwiki 21650, 
Czerniowiechie 27875, Bibethale 260 50, Borka 
papierowa 9810, srebrne 98—, austryacka 
złota 11950, 4", austr, renta wal. kor. 97:95, 
węgierska złota 118'20, 40, węgisrska renta wal. 
kor. 95:—, dukas 5851, 20-frankówka 9 89 Е, 
marki 12: 18, rable T34). 

$ Wiedeń 24 marca. Spirytus 16:60 do 16:80. 

Zniżenie taryfowe dia przewczu ziemniaków 
i zboża zasiewnego. Z ważacścią od 3 marca со 15 
lipca 1894 zaprowadzonem zostało zniżenie tury fowa 
na szlakach kolejowych zawartych w taryfie części 
II, zeszyt 2, oddzieł A, dla przewozu ziemniaków 
nasiennych przeznacz Dy: zh do użytku gospcd rzy 
wiejskich w Królestwit G linyi, jaketaż zaprotokoło- 
wanych kółek roluiczo-gospodarikich, kssyn i t. p. 
Rzeczone рсвуікі nadawać należy do przewozu na 
podstawie kart cbstaluuku wystawionych przez 
właścicielą slb> dziecżawcę lnb też przez rzeczone 
kółka rolniczo gospedarskie, kasyna it. p. W tym 
ostatnim 'wypadku podana być winny nszwiska i 
miejsce zamieszkania członków, dla któcych owe 
transporta cą przezvacz'ne. Zawarowanem jest daiej 
zastrzeźczie, Że dla jednego członka podczas całego 
czasu trwania owego zniżen'a wię ej jak 600 kilo- 
gramów sprowadzać nie możaa. Wspomniane karty 
obstzlunku muszą nadto zawierać p.twierdzenie ek. 
towazzystwa gospodarczego we Lwowia lub Krako- 
%ie, że sprowadzana ilość odpowiada f.ktycznym 
potrzebom dotyczącega 10laika. 

УУ. ес częstych podań o zniżenia taryfowe 
dl» przewczu zboża na zasiew, podrja Dyrekcya 
kolei do wiadomości, że dla rzeczonego astykułu 
zaprowsdzone zostało z ważńoścą cd 1 stycznia 
1894 zniżenie tasyfowa Vyuvszące 509 0; ustu od 
klasy normalnej A., z zazt' zeżeniem, że ilość zboża 
zasiewnego dla jednego gospodarza sprowadzona 
800 kg. przekraczać nie może. 

Со do kart chitalunku obowiązują te sama 
przepisy со dla przewozu Ка: Пі nasiennych. 

Bliższy.h irformacyi zasięgrąć mużia w ksż- 
dej віазуі kolejowej, 


Ostżtnie wiadome sci. 

Piszą ram z Wiednia: 

Sprawa „zajścia* między minisirem han- 
dla kr Wuvmbrandem a posłem Kozłowsk m, 
które de facto пів іу miejsca | ia mislo, wo РР 
błąka się ро tutejszrch dziennikach liberalnych, 
Oto Wiener Allgemeine Zeitung w świątecznym 
numerze puściia sensacyjną bajkę, że skutkiem 
tego „zejścia* grozi częś.i”we przecilenio gabi- 
netowe, gdyż w sprawę tę wdał cię minister 
J aworski, po którego stronie stoją prawia w жузу 
członkiwie gabinetn. 

W końcu dodaje ten dzieanik, że nawet 
członkowie stronnictwa, do którego należy hr. 
Wurmbrand, nie życzy: Ьу sobie, ażeby w tym 
wypadku p. Jaworski dał się ułagedzić. 

Owóż zapewnić. mogę, że w calem tam 
doniesieniu nie ma ani slowa prawdy. 

Tak samo, jak nia było żadueg» zajácia 
między hr. Wurmbrandenw a p. AB Kozłowskim, | czem ranili trzech ndz. „- o ты а С — «me <w „с=т 


mot 


uke 
— Zkąd wiesz o tem? 


kocha cię szalenie i prosił hrabinę o twą jak u:zucie moje zmieniło naturę. Dziś nie 


kocham рапа jak wówczas, t. j. jak mloda 
dziewczyna entuzyastka i i pisświadoma, lecz jak 


— Ona sama powiedziała nam to i prosiła, КЫШЫ, zdolna być przyjaciółką wierną, du- 


byśmy nalegały na ciebie o przyjęcie go. 
— (óżeście odpowiedziały? ięcie g 


s powiemy, lecz zostawimy oi zapełną 
swobodę postanowienia. 


Teresa przyciągnęła ku sobie Helezę і 


— 


| ucałowała ją. 


— Cóż mamy odpowiedzieć? 

— (zy to rzecz tak pilna? 

— Nie, hrabina nie żądała od nas odpowiedzi 
p ędkiej. 

— Więc w takim razie nie mów, żeś rozma- 
wiała już о tem za muą. Zresztą, potrzebuję 
czasu do namysłu. 

— Słuchaj Tereso — rzekła Holena — nie 
żądam od ciebie zwierzeń, ale powiem ci, że 
рео de Combremont jest człowiekiem zacnym 
i kocha cię niezmiernie. Jeżeli odmową „swoją 
masz mn złamać życie, uczyń to рална 
z całą względnością. 

Teresa uścisnęła ją powtórnie i odrzekła: 

— Nie lękaj się; zanadto wiele oierpiałyśmy 
obie, bym nie miała litości dla innych cier- 
piących. 

W pół godziny po tej rozmowie Teresa 
pod pozorem dowiedzenia się o zdrowiu ojca, 
udała się do jego gabinetu. Hrabia da Roche- 
belle, jak zwyczajnie, spał, siedząc na fotelu. 
Andrzej pisai przy biurkn. Teresa dała mu 
znak, by poszedł z nią do sąsiedniego saloniku, 
Panie Andrzeja — rzekła, gdy znaleźli 
się sami — niegdyś w parku zapytywałam pana, 
czy zechczesz zostać moim przyjacielem. Zgo- 
dziłeś się pan, a słowa, jakie wtedy wypowie- 
działeś, wniosły spokój i radość do mego serca, 
które rozpacz, przechodząca me siły, popychała 
przedtem ku nienawiści i oburzeniu. Ale po- 
znawając pana bliżej i widząc jego szlachetność, 
dobroć 1 delikatność, prawie nie nie spostrzegłam, 


HANDEL SUKNA 


pod firmą: 


— 


mna zə swej miłości, szczęśliwa z p'znania 
pana i przychodząca zapytać go: czy chcesz 
zostać towarzyszem moim па całe Życie, czy 
chcesz wziąć muie za żonę 
Andrzej, zmięszany W najwyższym sto- 

pniu, chsiał przeszkodzić jej mówić dalej. 
Pani —- zawołał — blagam cię, umilknij, 
dziecko okrutne!... 

— Okrutne — powtórzył», spoglądając nań 
i głębokim wzrokiem — dlaczego? Więc nie ko- 
(,chasz mnie pan? 
— Nie „kocham pani? Nie blużaij, Tereso. 
Zapytaj górnika, zamkniętego przez całe dni i 
noce w głębi kopalni, czy kocha powietrze od- 
kryte, słońce i światło w wolne od roboty dni 
świąteczne! Zapytaj więżnia rędzącego Życie 
pod klu'zam między слет" ma ścianami, czy 
kocha wolność, widok bliżaich i podaną mu 
rękę przyjaciela ? 
— Ухого mnie pan tak kochasz — odrzekła 
zachwycona -- wię; jakaż przeszkoda może być 
między nami? 
— Pani jesteś bogatą, a jam ubogi. То nas 
dzieli! Jeżeli mnie pani kochasz, jak ja cię 
kocham, to nie żądaj odemnie przekroczenia 


Honorowi temu od zarania życia mego 
na co mogłem mieć na- ` 


zwala. 
poświęciłem wszystko, n 
ieję na ziemi. 


nazwisko, pragnę równie jak i pan, by było! 
ono szanowane. Spodziewałam się od рапа te- ' 
go zarzntu i jeżeli chcesz, to możemy prze- | 
szkodę tę usunąć na zawsze. Obseny majątek | 
łożonych na Kubie, które należały do mojej: 
matki lecz jakkolwiek obszerne, nie wiele przy- 
noszą dochodu, oraz z kapitałów wielkich, któ- 
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| 


tej przeszkody, bo mój honor ra to nie po- 


— Pragnąc zostać żoną pana i nosić jego | 


ар leż Ше ma zyć Ład 1ych różnie między 


tym ministrem a jego kolegą p. Jawosskim. 
Prawdą jest tylko to, 2з n'ektóre stery liberal- 


na kopią doł ki pod ministrem handu і pra- 


gzęlyby Fądźcobążź skłonić go do ustąpieni a, 
a о=а prdana powyżej bajka jest delszym cią- 
giem tej kampanii. 

Również zupełrem kłamstwem jest pa- 
dana przez ten dziennik bajka, jakoby między 
ministrami Schoankornem i Felkenhaynem a 
prczerem gabinetu ka. Windischgraetzem wy- 
buchły nieporczumienis z tego powodu, że ks. 
Wiudischgraetz polecił hr. Schoenb-rnowi od- 
powiedzić na ostatnie wywody młodoczeskiego 
posła Kima, a hr. Sckoenborn tego nie uczynił, 


Z Pesztu donoszą, że oba dni świąteczne 
przeszły iam spokojnie. Wojsko jednak stoi 
wciąż w pogotowiu, a va nuliesch i placech 
obozuje 12 batalionów piechoty i 10 szwadzo- 
ców jazdy. Z obawy rczruchów nie odbyły się 
ргосеѕуә resncekcyjne ani w Pszzcie, ani W mig- 
stach prowincycnalnych. W kilka miastach 
były mimo to zaburzenia. W Klsusenburgu 
pospólstwo chciało koniecznie zatknąć sztan- 
dary żałotne ra gmackach rządowych. W Na- 
gy Кӧ ӧз wybito okna tamtejszemu probo- 
szczowi pko katolickiemu za to, że nie wy- 
wiasił na Kościele czaraej chorągwi i że јако 
kapłan katolicki nie chsiał cdprawić nabożeń- 
stwa żsłobacgo za duszę Ko ола, który był 
protesłańtem. 

Izba maegastów odbyła w scbctą posiedze- 
nie, które trwało zaledwia pięć minut. Z bisku- 
pów katolickich nie przyszedł żaden. Prezy- 
dent Szlavy odszyteł pismo prezesa sejmu, za- 
wiadamiają*e о m hwałach powziętych w sita- 
wie uczezenią Ksszu'a, poczem dcdeł ta słowa: 
„Jeżeli 425 wspomniemy о zasługach Koszuta, 
położonych do roku 1848, a zapomniemy o jego 
błędach, tem bardziej, że człowiek ten już nie 
żyje, to zdaje nam się, ża nie ob azimy przez 
to uczuć nsleżny:h naszemu królowi“. W койоп 
poprosił prezas, aby ci członkowie izby mgoa- 
tów, którzy chcą pojechać w depntacyi ра po- 
grzeb Koszuta, porozumieli się w tej mierze 
z prezesem sejmu. Dotychczas nie zgłosił się 
jednak ani jedsn członek izby magnatów, ze 
sejmu zaś zgłosiło się 41 posłów, przeważnie 
ze stronnictwa libsraln=go. 


— m — — 


felegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 27 marca. Wczoraj odbył się tn 
czwarty austryacki wies socyglistów. Przybyło 
nań około 150 delegatów. Z Bailina przybyli 
połowie Beb' l i Singer. J:daym z czterech 
prezesów wiecu wybrano Mańkowskiego zə 
Lwowa. Bebel, powitany hu:zu;mi oklaskami, 
wstąpił na mownicę i oświadczył na wstępie, 
że przywozi pozdrowienie od socyalistów nis- 
mieckich. Obeni na wiecu gsocyaliści niə- 
misccy nie przybyli do Wiednia ani hamować 
ani „рорус ё, lecz tylko patrzeć, złuchać i 0- 
czyć się. W dalszym бока podniósł międzyna- | 
rodowy charakter i wspólne cele całego ruchu 


robotniczego i przypomniał słowa wyrzaczone 
przez Capriviego w Gdańsku, któremi Caprivi 
wzywał wszystkie państwa, aby podały subie 
rękę w walce z anatchinizmem. Owóż przeuiw 


gów muszą zbratać się przyjaciele. 

bla przyję o gremiącymi oklaskami. 
astępuie rozpoczęto debaty nad organi-| 

zacyą stronniatwa. ' 

Ateny 27 marea. 
knięto. 

Abbazia 27 marca  Casarz Franciszek Jó- 
zef przybędzie tu we czwartek o godzinie 73/, 
гапо. 

Montevideo 27 marca. Okręty portugal- 
skie, na których posładzia znajduje się admi- 
ral b azylijski Saldanha i inni oficerowie re- 
wolucyi brazylijskiej, przybyły tu w sobotę. 
Rząd Urugwaju nie pozwolił im wylędo wać. 
Popłyną oni prawdopedobnia do В поз Ayres. 

Bukareszt 27 marca. W niedzielą odbyło 
się tu zców zgromadz-nie lbsrałów. Prze- 
szło desć spokcjaie, gdyż policya 291702830 
przadsięwz:ęła wszelzie Srodki ostreżacśai. Greo- 
mady zebrane przed lokėləm klubu liberalnego 
rozpędzone, przyczem acesztowano kilsa osób, 
między nimi deputowanego Lecce, Jednego 
oficera straży miejskiej skaleczono kamieniem. 

Turyn 27 marca. Przybjł tu delegat wę: 
gierskiego ministersywa oświaty сееш ode- 
brania biblicteki Koszuta, liczącei 3000 tomów, 
którą węgierskie muzeum narodowe zakupiło 
przed laty za bajeczną ceae. 

Rzym 27 marca. W Montedoro, w pro- 
winogi Caltaniseta, wszca,li robotnicy tamtej- 
szych kopalni sia: ski bójką podczas procesyi 
resurekcyjnej. Żandarmi rospędzili ich, przy- 
czem ranili trz:ch ledzi. 


Mowę Be- 


takiemu międzynarodowemu zbrstaniu się wro- | 


Pa: lament grecki zam- 


rych naturę. Dziś nie | rych cyfry dokładnie nie znam, lecz sądzę, że | przyszłości. Andrzej miał wkrótce ro: dokładnie nie znam, lecz sądzę, że 
wynosi kilka milionów. Kapituły te są moją 
własnością esobistą. 

— Włusacś:ią pani? — zawołał Andrzej zdzi- 
wicny boleśnie, 

— Tak, moją; lecz słuchaj pan dalej. Mają- 
tek ten zapisal mi brat mego dziadka, don Jorė 
de Sania C:uz. Siostra moja rie przyszła je- 
szcze na Swist przed jego śmiercią i dla tego 
ja tylko zosta'sm j go jełysą зпЕсезо: Ба. Ale doa 
Јо:ө, pozostawiając mi sześć milionów, doży- 
wocia na nich zapisał mojemu ojcu. Otóż, 7ї1й- 
јас egoistyczny charakter hrabiego de Roche- 
belle, domyśla się pan, Że nie uczyni оп zaj: 
mniejszej cfiary ani dia mnie, ani dła Heleny. 
Postanowii оп wydsć nas za mąż, nie dając 
ani grosza ровара. Nikt więc nie będzie mógł 
powiedzieć, ż» cżeniłes się pen ze шпа dla 
majątku. 

— (o do chwili obecnej, rzeczywiście, 
р ее» żem rachowal na przyszłość. 

gods — odrzekła Teresa żywo — więc 
zrobię jeszeza lepiej. Gdy ukończę dwadzieścia 
jeden lat życia, a rozumiesz pan, że przed tym 
termicem wie możemy się pobrać, cały mój 
majątek zapiszę Haslenie. 

— Tak, to dobrze — zawołał Audrzej, ale 
po chwili milczenia dodał: — A jakże pani 
zostanie ? 

— Ja — odrzekła bez namysłu — cheg 


ale 


, wszystko rawdzięczyć panu, dzielić z panem 


‚ majątek, jeżeli go zdobędziesz, niedostatek, je- 
żeli ci się nie powiedzie. 

Było to jaż nad siły Andrzeja. Pomimo 
postanowienia, że zachowa zimaą krew i spo- 
kój, ujął ręce Teresy i pociągnął ją ku sobie. 

da — rzekł — nie opieram się wię- 
Zawierz mojej energii i ufaj, że potrafię 


‚ cej. 


mojej rodziny składa się z dóbr ziemskich, po- ! zabezpieczyć ci byt świetny. Jeżeli w początku 


będą mnie oczerniali, potrafię czskać cierpli- 
wie. Później oddadzą mi sprawiedliwość. 
Zanim się rozeszli, porozumielic się o do 


p 


ылы. ыа a 

Bruksela 27 marca. Król przyjął dymisyą 
prezesa gabinetu Baernaerta i ministra spra- 
wiedliwości. Ministrem finansów mianował 
król deputowanego Desmet-Denayer, ministrem 
sprawiedliwości, deput. Begarem'a, a sze- 
fem gzbinetu ministra spraw wewnętrznych 
Barlet'a. 

Turyn 27 marca. Dziennikarze tutejsi dali 
wczoraj ucztę na cześć dziennikarzy węgier- 
skich, przybyłych na pogrzeb Koszuta. 

М ыс ———————— 


iwadesiane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 


ona na siebie za nią Żadnej odpowiedzialnośni. 
Е 


Zare czyny. 

Dnia 25 marca b. r. odbyły się zaręczyny p. 
Maryi Henryki de Dydni Goziawy Dydyńskiej, cór- 
ki komisarza kouceptowego meg. król. stol miasta 
Lwowa, a siostrzanicy p. Antoniego Kurkowskiego, 
przedsiębiorcy konduktów pogrzebowych, z panem 
Józ: fsm Tadeuszem Melzerem, słachaczem medycyny. 


SPECYALISTA chorób gardła, noga j КТ 
Dr. Kazimierz Trzeleniecki 


Kopernika Nr. 14, II pietro 


ро 5 letnich studyach specyalnych na klinice profesora 
SCHRÓTTERA w Wiednia ordynuje od g. 11—12 przed 
południem i ed 3—5 po poładniu. Dla ubogich bszpłatnie' 


Specyal'sta chorób skórnych i wsneryczntch 
Dr. Stanisław Sochanik 


b. lekarz ma klinice prof. Kaposiego i oddziale 
profesora Langa w Wiedniu. 


mieszka plac Bermurdyński 1, 15 I. a Ordynuje od 
godz. 11—12 і od 2521 


Okulista operator 


tr. Teodor Bałłaban 


b. asystent prof. Borysikiewicza, Wałowa 7. 


Wi JONASZ 
боза bankowy i kantor rymiemy 
wa Lwowie, ulica Jazielłońska 1. 8, 
ШЫ knpuje i oprzedaje wszełkie papiery 


wartościowe i monety рг majdokła еі 
szym kursie dziennym 


PROMES Y 
do ciągnienia 2 kwietnia r. b. na losy miasta 
Wiednia ро 3 złr. 75 ct. wraz za stemplem Główna жу: 

grana 400.000 koron. 

Przy zamówieniach а prowincyi uprasza sią о do- 
łącza іе 20 ct. na рогтогуцт.- 

Uprazza się o łaskawa wczesna zamówienia, gdyż 
ua dwa dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powoda 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wykonane. 


-——— 


Bok zułożemim 15:05. 


ATGUST SCHELLENBERG i SYN | 


dem bankowy i kantor wymiany wa Lwowie 
ullca Karola iudwika 1. 1 kapuje i sorzedaje wazal- 
kie pap'ery wertościowe. PROMEJY d> ciągnianią 
1 kwietnia 1894 ną losy regułacył Cisy рэ zł. 2-50 
wraz za stemplem. Główna wygrana 20.009 koron 
і na wiedeńskie losy Kkamunaltae р» 3 zł. 75 ct. 
| Wasz za stemplem. Ułówna wygrana 400.020 Когол 
| Wydawnictwo gazet? losowań „NADZIEJA. Pre- 
numereta roczna 1'50. Na prasinczi zł 1/80. 
Ziecenia z prowiacji załatwia się jak najtaniej 
odwrotną pocztą. 


"PETTER OPENEN 


©GwóWw dni 27 mit ( [zy nandla 78:3. 

А суе za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwiim 
200 zł. m. k. 21550 do 218 50 Kolej Lwuw.-Czern. Jasska 
po 200 sł. w. 271.— do 275° —. Banku hipotecznego po 
200 mł. w. a, 385: — do 395-—, 

Listy zastawne za 100 zł: Banku bipot. gal. 
öl, losow. w 40 lat. 101-— do 10179, Б", z 10%, prem. 
109'80 до 110650, 4:|,”|, los. w 50 lat. 100-— do 100-70. 
Banku krajowego 1, los. w 51 lat. 10050 do 101.30. 
Вап krajowego 4", ios. w 57 lat. 97:80 do 98.—, Tow. 
kredyt. gal. siemsk. 45%, (I. emisya) 9830 do 99'—. ас h 
los. w 41%, łat. 98.10 da 3880, Bl los, w 56 latach 98 
до 98:70. 4u, 0]. los. w 52 lat, do 

Obligi za 100 zł. Galic. fandnszu propinacyjnego 
41, 9680 do 97.50, Bukow. funduszu propinacyjnego 5'| 
10280 do i03— Kom. banku krajowego 5%, w. a. b en 
10@80 до 103:—, Pożyczki krajowej 6%, 10Б— 
4'|, % 100— do100 70 4*, zraku 1891 95 50 do 97: 20 кү 
z roka 1898 96:50 do 97 20 

Мопеѓу. Dukai cesarski 5'81 do 591 Napoleon- 


do” 983 до 993 Pôiimperyal 1010 do --,—. Ruba 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.33-—do 1.36— 130 ma- 
rek niemieckich 60° эў do 61'2 
7 PETIT Алы aaraa E "RE PANI 
Wiedeń dnia 27 marca. (godz. 11 w połudn. 
K:edyty 871'62, kred. węgierskie 444—, Arglob. 


154.25, Uniony 971. 25, Bankvereiny 131.60, Län- 
śesbanzi 256.90, Akcye tytoniowa 219,—, Staats- 
b:bny 387.75, Lombardy 107:75, Elbethale 26025 
Renta pupierowa 9820, Renta węg. 4°/, kor. 95:05 
Rautawęg złota 40/, 11825, Alpiny 65:50, Mark. 
6096, Losy tur. ——, 


przyszłości. Andrzej miał wkrótce rozstać się 
z hrabią de Rochebelle i przyjąć posadę, ofia- 
rowaną шп w jednym z wielkich zakładów 
przemysłowych w Paryżu. Mieli się nie widzieć 
przez rok cały, aż do dójścia Teresy do pelvo- 
letnc ści, w którym to terminie miała ona oświad- 
kę rodzicom o swem postanowieniu zaślubie- 
nia Andrzeja. 
Gdy umówili się, powstała i rzekła: 

— А teraz, mój drogi narzeczony, uśsiśnij 
mnie i miej odwagę. Jest to prawdopodobnie 
ostatnia nasza rozmowa poufna, gdyż odtąd, 
nie chcąc narazić się na bardzo stenowoze prze- 
Giwko sobie środki, powinnam postępować nie- 
zmiernie ostreźnie 

Podeszła ku niemu i zarzuciła ręce na je- 
go ramiona. On ją przycisnął do serca і z naj- 
większą ezoią złożył pocałunek na czole. 

W końcu tygodnia na zapytanie hrabiny 

o postanowieniu Teresy, Halena odpowiedziała, 
РА siostra јә] nie zdecydowała się jeszcze i 
prosi о czas do namysłu do początku zimy. 
A ponieważ pan de Combremont od ostatniej 
rozmow 


y z Nadiną nie przybywał do pałacu, 
hrabina więc powiadomiła go listem, w któ 
rym різав: 

, „Pan zna Teresę. Fantastyczka i sprzeci- 
wiająca się zawsze, nie chce nam sprawić za- 
dowolnienia decyzyą natychmiastową. Lecz 
niech pan nie traci nadziei i odwiedza Nas, 
przedewszystkiem ma ufność we mnie.“ 

Ale pan Combremont, z natury Jękliwy, 
teraz tembardziej nie miał odwagi zjawić się 
przed Teresą. 

Pewnego poranku gdy zajęty był w swym 

gabinecie, wszedł lokaj i cświadczył, że jakaś 
pani pragnie z nim się widzinć, 

Krew uderzyła mu do twarzy, myślał bo- 
wiem, że to Nadina przyszła zaąkomunikować 
ma jaką ważną wiadomość, ale gdy po kilku 
chwiłach przybyła osobą stanęła w drzwiach, 
C. 


купек liczba 33 


oleca się. _ 


pod Manrycym zachwiały się mogi. d. n. 


PRZEGLĄD з dois marca 26 1894. 
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ЕСЕ CER TY AC ET TZT PARE чыыра — TAMA 


lera we Lwowie. “ЖЖ 


ee e m A PT W шч NOZE 


s-t 


‚ Przeciw siwiżnie 


pod gwsaruncyą nieszkodliwy środek. Cena 1 złr. 
Woda da ust Odontyna 
niszczy kamicń na ‘ebach i usuwa nispszyjemny 
zepach. Cena flaszeczki BU ct. 
Puder „*tiartello*  ojszczególniony 
poczwalnemi. Cena 1 złr. poleca 
Skład materyslów pod Czerwon;m krzy- 
żem Jagiellońska 1. 8. 
NOP EZDRASZA 


1. 


~ 


zwykłym 
razu, tlu- 


drukiem 1, et. od 
stym zaś drnkiem 3 сё. 


Plisowanie sukień, vybijanie mo- 
nogramów przyjmuje handel Alfreda Klim- 
ka Batorego 2. 857 35 

Hs=rabele guzy, адгаѓу, kieli- 
chy kościelne srebrne urzedownie cecho- 
wane. J. Dąbrowski wa liśowig. Halicka 
IL, — _ 780 9.7 

Znakomite tutki niekiej ne Niemo- 
jowskiego, zbadune przes miejskie labom- 
toryum, są do nabycia we wszystkich tra- 
fikach. А 653 

Zarząd dóbr w Ілрпікасһ, poczta 
Mościska ma do sprzedania dwie jałó- 
weczki rasy Holendsrakiej w cenie ро 40 
centów za kilogram żywej wagi. 860356 


Мек» niezbierane 
w fiaszkich ylombowanych do- 
starsza do d mu 

т: F 3 
Żyyniówka 
Mleczarnia: Bazar produktów wiej- 

skich ulica Kopernika 14, ‚т: 
` Landara wiądeńzka, mało używana | ŻA 
do sprzedarik п Marschlera, Koperni 
kas _ ОРО | 757 4-6 
Technik do emelowacyi ukwa- 
Коч апу z długoletnią praktyką przy 
drenowaniu pól poszukuje >а etia. Bliższe 
wiadomości udziuli z grzec'ności Torą 
rzystwo wzajemnej pomocy Oficynlistów 
plac Chorążczyzny wa Lwowie. 737 8-8 
Centralne bióro pośrednictwa 
Celsstyzy Bodyńskiejj Lwów В; пек 29 
dom Audryolego, umi:szcza wszelkiego 
rodzaju óoborową służbę, Ъ76 1-5 
Po kilkutygodniowej nic bytności 
powróciłam 


listami 


STR 


Dla dzieci 


najlepsze i najpiękniej ilustrowane pismo 


„Wiek Miody“ 


zasilane współpracownictwem autorów najbardziej 

beletrystyki dziecinnej. Drukuje powieści historyczna i obyczajowe, po- 

dróże, komedyjki, wiersze. pogadanki naukowe, zagadki i łamigłówai 
różcego rodzaju, zs rozwiyzanie których rozsyła nagrody. 


Zawiera stuły, obazerny i również ilustrowany dodatek dla młod 
szych dziėci, w wieku od lat бсіи do 10сіп, także abonenci ctrzymują 
własciwie razem dwa pisma, 

Prenumerata kwartalna wynosi 1 złr. 25 ct, pó!rocz- 
па 2 zir. 50 ct, roczna 5 złp. 


$ Adres Redakcyi i Administracyi Lwów ulica Chorąż- 
Й czyzny 1. 18, 


Roczniki zeszłoroczne zawierająca powieść Nagody „Wielkie 
cele“ sa w bardzo ozdobnej oprawie po zniżonej cenie 4 z'r. do naby- 
P cia w Redskcji. 853 8-3 
ора ын» ы. Че тустт 


Koniczynę nasienną 


czerw: ną, białą, szwedzką tudzież tymotkę, zzyj (lniankę) groch 
n» Victoria“, kobik, owies (t. z. francnzki) i kuk:radzą gorselniauą 


znanych na polu 


па 


MIKADO: 


TY 
42 


i francuskim 


atentem austryackim 


870 1-3 
Biegły dzetaryusz not:ryalny, umie- 


Bibułki perforowane „Mikado“ 


jacy wzorowu prowadzić bascelarye nota- vrz + = KD = ё- Ro 
ryalną, dobre śsiadostwu, p.szukuje za м РТ Е b wa © | eTa oar iy 
trudnienia W. 4 Lwów, C rneskiego 5.) Filia б, k. Uprzy. galicyjskiego Bauku -hipotecznego w Taraapolu, {= Б к= 
298 W INO шы _—_—————————. Чү ‚т А A = . 
Posadę kasycia, ekonoma lub maga- ша ср Najnowsze perforowane bibułki cygaretowe „MI К А О О 
zyniera gorzelnia ego pos'ukuje dokładnie r: = Odznaczene Jr wystawie ТРЕ е w Adelaidzie pierwszą premi} złotym medalem w roku 1887, w Sydnej złotym medalem 
зрее саа, ар ы o. SKŁAD FABRYCZNY Ad ЮЗ w roku i688, a па wystawie jubileuszowej w Melburnie srebrnym medalem w r. 1888 i uzn»nie przez majzneczniejszy h profesorów che: 
miemieckim języku iegiy, najlepsze g аар p а. 
Awiadectwanau  racyonalnych gospodarzy ER c. k. uprzyw. fabryki © (mii JEg ci TE bibułki cygaretowe są senzacyjną nowością i przewyższającą jakością wszystkis bibułki dotąi w obisgu będyce 
opatrzeny, młody gospodarz z а <rietoszej sławy Nadto perforowanie zastępujące sklejenie pojedyńczych bibułsk, nsuwa wszelkie nieprzyjemne olory dotąd nieuniknięte i uskutecznia do- 
"a praktyka j SE T każ RB | ^ B RN D ORF |kładne połączenie do oatatniej bibułki. Wyrób ten stoi pod ochrong prawa i jest we wszystkich trafisach i handlach papier 00 пађусія. 
. e P zyje uj Ы 1 : ! я 4 1 Ja 2) l R 
шона, i w BE = Zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny CH, Ja SCHALE we Lwowie, ulica Kościelna 1. 1. 
' SF 
ү Szampańskie, francuskie w ca- у > - ч i i 
22: е o 3 F e pre aa аери". д £ 
AGRONOM |. tych. pót i ówierć finazkach. Naczynia j ЯШ | жы анан 
teoretycz.ie 1 praktycznie wykształcony, | Stare wina węgierskie, hisz- stołowe i deserowa2 Ces. król. uprzyw. rafineryi spirytusu, fabryka HASADE! 


w silo wieku, kawaler, obzn*jomi'ny z; 
wszelką produżczą w zakres gospodarstwa 
wchodzącą, poszukuje zaraz posady. Może 
elożyć odpowedsiy Kkauczę. Zgłoszania 
w Biurze dzienników Plohna, poi adresem 
K. W. EGY 1-2 


че srebra chińskiego і alprzi 
INNACZYRRIA 


kuchenne z czystego nikis 
z poręczeniem dłmgoletniej trwałości || 
połeca 


6. à Ghristiama Następee 


W. BILIŃSKI 


wa Isrowłe айса zlotmaśnka 1. Я 


pańskie, francuzk:'e i inne, tu- 
dzieś pra”dziry Koniak, Li- 
kwory, Starke, £y- 
tniówkę 
poięca 


Karol Bayer 


da LWOWIE, эгпу айсу Bra- 
kozakiaj 1. 11 


до Pani Heleny Piątxowskiej 
właś. ham lu pepłerów, fabrykanfki tutet 
cygaretowych ve iuwowig, ul Pańska |. 2. | 
Odpowiadajzc życzeniu Рәп z d. 23 la 
tego br. | M. lab cham. 194 nł adałem 
sadeełsny pzez Panią раріог rygarctowy 
w zwojach „IMPEBIAL* zwany i znała- 
złem, że tekowy пі zarierając żadaych 
nieałaświzych skiedoików, ak со dotczy 


mera Ie a m w m ATA = 


wydawa-e.o proventu popi low ak т wy- эшш Luk OC: ZOE ОНИН: CI Трилан 
dobywającywi się przy кр, niu dymow - 
odpowiada w mepełuości wymogom bygie- © 


wicznym takowego :owąru. J- A. BACZEUW SKIEGO 


c. k. nadw. dostawcy we Lwowie. 


PERFUMY 
tz białych fiołków !! 


Z miejskiego Laboratoryam chsmicznego. | 
Wa Lwowie d. 3 marce 1894 
Mieczysław Dunin Wąsowicz 

dr. filoz. Uniwers Frybuzskiego, zazrzy- 
mezony chamik miejski i sądowy, 

1099 »ztok 1 złr. przy odbiorze BOLU oya 


wynalazku 


o . 
‚ле | ER PERF 
E RAET жү 


I ) К. 
Ё г} Р. г 188 Kii 
ү ү% у ) & 1,4 
| hi. /32 


Należy wzór czarnej materyi jedwabnej, którą się kupić 
zamierła, spalić a falszowania natychmiast się wykażs Praw- 


pawoli się dalej pali zwłaszcza 


nie zwija, ale łamie. Zgniósłs 
sproszkujemy go, z fałszywego 


do mieszkania wolne od porta 


dzo nasiaknęły) з pozostawia ciemne beusatny popiół, który sia 


Є. Henneberg (с. і Е. й зі, nadw, Zurych, posyła każ- 
demu na żądanie wzory franko, a suknie i całe sztuki wprost 


dziwy czysto farbowany jedwab natychmiast się zwiwie zgaśnie 
i nia zostawi wiele popiodu jasno brunatnego koloru. 


Fałszowany jedwab (k.óry się prędko stłumia i kruszy) 


końcowe nici, (jeżeli farbą bar- 
zy popiół prawdziwego jedwabia 
zaś ше. Fabryka jedwabiu 


i cła 
156 1-8 


Ostrzeżenie przed naśladownict'*em! 


Tylko trzema figurkami Mikado zaopatrzone, drutem zeszyts, verforow ) ( 
źliwia zrywanie еа а bibułek do ostatniej są prawdziwemi francazkiami bioułkami „Mikado*, 
w Auztro-Węgrzeci pitepntowane i registrowane ӯ 
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verforowane bibułki cygaratowe, u których perforowanie umo- ; 
Те same są we Francyi, jakotoż 
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jao to: 
drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp. 
poleca fabryka parowa 


BRACI WCZELAK 


we Lwawie. 


prawdziwy ko ri: Е 
tokajski jest koni. k 
z pierwszej tabryki koniaku 

w lokaj K 
Jenera ny zasiepca dla Galicji 
i kukowizy EMIL JOLLES 
Lwów, synek 43. 
Telefon 809. 


j Proszę żądaó szczegéłcwych kata- 

logów 12-centowej Biblioteki po- 
wszechnej w księgarw ach lub wprost 
od księgarni b»tladowej Wiihelma 


Zukerkandla w Złoezuwie. 


Ма 10-16001 jnbilensz Kościuszki! 


фу, 


stara, czysta żytnia wódka 
w skatkach lepsza niż koniak 


Karol Ballaban 
Wie LWOWIE 
: Orzeczenie. 

Na podstawie docuodzen 1 badań che 
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Qdpowiedzialuy radsktor Бшк йты ев. Papiez a itabryki Brasi Fijałkowakich w Białej, 


ło uzupełniona aż do czasów najnow- 


najoowsza gra towarzyska 
dla sta szych 


poleca 
magazyn 
god firmą : 
Kauczyński i Oberski 
Lwów 
„ Karola Ludwika liczba 7. 


Egzemplarz 75 centów. 
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Dra Adolfa Hecka 


docenta uniwersytetu 


[гү prawo prasowe 


_ wielka Ska, 758 strciic 
jedynia w polskim języku 


tak obszerna, traściwe i naukow» dzie 


szych z» wszelkiemi odnośnemi оза: 

wami i rozporząd'eniami systematycz- 

nie oprscowana otychczasowa сера 
4 złr. 50 ct. 

Nabywszy resztę nakładu zuśżyłera, 
cl cąc każdemu umożliwić uabycie tego 
cannego w języku poiskun daula cene 
togoż tyłko na zł ŁO z przesył- 
ką pocztową 1 1:8V. 

Za п: desłeniem 
wym рой adresam 


Leon Bodek 


księgarnia i antykwarnia 
Lwów, ulica Ormiań :ка fczbą 3 
(Doa Nerada). 


przekezem poczto - 
813 3 4 


1 Np trzy kilometry od 
Dzierżawa. Мас Коа 6. 
jest do wydzieróaw ena MŁYN а urrykan- 
ska, 2 młyny wodne, жарп arka а do pod- 
dzierżawienia prawo propintcii, Równi:ż 
blieko kolei јез: na s,Tzedaż 800 :agów 

dr.ewa ораіо зш, 
Bliższu wiadomość: Zarząd dóbr 
Morodysacze өр, Tyśmienica, 
822 3-3 
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WE LWOWIE 
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K.ński 1 WęyiGisk: dz u, Wy ga- 
unek пецеќ. ago zivy“ (Gold- 
schönheit), mukucudzę pivo wisg 
prIBLOLGLWO* v wa wośIAIO lUo 
пада 2 2.028 jaa. 
Waszeiwig uasiuns pusyłamy do stacyj 
aCehy Daun tedu ŹLAUAUIK CZyYgłUBCI 
Sly KicinOW.LIR. 
Ńwwosy eżlLUcZKG 
2 Ы бешер -œ pr. Cout 1 Jakusć tkła- 
ULEKU si, 
Miwszyny rolmicze 
2 p.ezWsśu rzędnych iavtyk. 
i tay 0-10 


Z drukarni nar. W, Manigokiego, — Zarządca W Нобай, 


